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Odpow iedzi

Zwierzyniec Warszawski
i znaczenie tego Z akładu .

W arunki życia społecznego przekonywają 
nas, że bez zwierząt istnienie człowieka cywi
lizowanego jest niemo żebne, czyny zaś nieu
stannie dowodzą, że najniebezpieczniejszym 
wrogiem jest ród iudzki, który w dążeniach 
ich do osiągnięcia dla siebie wszelkiej moż
liwej korzyści, przez nierozsądne używanie, 
narusza równowagę w ogólnej ekonomii przy 
rody. Rozszerzanie więc pomiędzy wszelki e- 
mi warstwam i społecznemi przyrodoznawstwa, 
to jest właściwych pojęć o w arunkach, pod ja- 
kiemi godzi się korzystać z darów przyrody; 
o znaczeniu różnych zwierząt dla człowieka i 
potrzebie ochrony użytecznych z n ich —ma 
wielkie znaczenie.

Tylko bowiem drogą w ykształcenia— może
my dojść do zm niejszenia nadużyć, nadwyrę- 
żających prawa ogólnej ekonomii przyrody, 
a obok tego, podążać do wzrostu bogactwa 
narodowego, przez powiększanie zapasów po- 
Jarmów mięsnych i racyjonalną przeróbkę ró- 
■jnorodnych produktów zwierzęcych.

Dzisiaj coraz zwiększający się nacisk potrzeb 
pateryjalnyeh zw raca nasz wzrok na inne kra
je, aby z tam tąd pozyskać to cośmy u siebie 
już utracili, a to zniew ala do uznawania po
trzeby uzupełniania i rozszerzania faktycznie 
istniejącej nauki i doświadczeń z niej wypły
wających. W ykształcenie teoretyczne dotych

czas jeszcze dostępne jest dla klas zamożniej
szych, tymczasem praktyczne zastosowanie 
praw przyrody, ściśle związane jest z życiem 
i powszedniemi potrzebami przeważnie bie
dnej ludności, która we względzie korzystania 
z darów przyrody, nie daje sobiejasnego spra
wozdania, lub też postępując bezwiednie, nic 
tylko że nieosiega należytej korzyści, lecz czę
stokroć wyrządza sobie i ogółowi szkody, nie
kiedy nie dające się napraw ić i wynagrodzić.

Pierwsze bogactwo nasze stanowią zwierzę
ta, ptastwo i wszelkie istoty ożywione, ziemne 
i wodne. Bez nich nie masz nie może być 
miast, wsiów, dróg, tam. portów i t p. Bez nich 
czemże byłoby rolnictwo, handel, przemysł, 
nauki, sztuki. Jak  istoty mogą żyć pod opieką 
samego przyrodzenia, tak przeciwnie człowiek 
rzucony nagi na  nagą ziemię bez nich obejść 
się nie może.

Główny pokarm dostarczają nam  zwierzęta, 
oprócz tego mamy z nich futra, wełnę, skóry, 
tłuszcz, puch, pióra, umierzwienie roli i t. p., 
jedne służą nam  swą siłą i inne zjawiają się 
w obec człowieka jako jego wrogi, inne zaś 
jako niezmienni przyjaciele i obrońcy. W szy
stko to zaś dowodzi że zaznajomienie się 
z ich życiem i potrzebami dla każdego z nas 
stanowi wielką potrzebę, zwłaszcza co do zwie
rząt użytecznych.

Nauce teorytycznej niezaprzeczenie zawdzię
czamy prawdziwe zrozumienie praw przyrody, 
lecz w nowszych czasach dzielnym środkiem u ła
twiającym  obznajmienie się zżyciem królestwa 
zwierzęcego, sta ła  się nauka praktycznej zoo
logii wskazująca praw id ła , racyjonalnej hodo
wli różnych—a przew ażnie użytecznych zwie

rząt. Stosując prawa przyrody w podtrzyma
niu wszelkich warunków ,potrzeb życia zwie
rząt, społeczna nauka hodowli takowych, do
szła do tak wysokiego znaczenia, o którym 
przed laty trzydziestu nawet nie było można 
marzyć. Otrzymane tą  drogą rezultaty zyska
ły poważne uznanie ludzi naukowych i zachę
tę z ich strony do zobopólnych nadal dążeń do 
postępu.

Zakładami rozkrzewiającemi tę naukę stały  
się ogrody zoologiczne i aklimatyzacyjne, pod 
wpływem  i przy współdziałaniu których, powsta
ło m nóstwo podobnych zakładów, urządzonych 
na m niejszą skalę przez amatorów lub hodow 
ców — ci ostatni przeważnie mają na widoku 
cele przemysłowe.

Już w starożytności zakładane były zwie
rzyńce, lecz te służyły do ozdoby rozległych 
siedzib możnych panów i zabaw ich rycerskich, 
miały one charakter menażeryj, lecz nie in iały 
nic wspólnego z dążeniem do podniesienia 
ogólnej kultury.

Dopiero od la t dwudziestu kilku ogrody zo
ologiczne i aklimatyzacyjne zmieniły postać 
dawnych zwierzyńców i przybrały kierunek 
odpowiedni do potrzeb oświaty. Nabyły one 
podwójnego znaczenia społecznego: jako ża
k i ady edukacyjne—pociągają i zachęcają pu
bliczność wszelkich stanów do przyrodoznaw
stwa i wpływają na rozwój prawidłowych po
jęć o przyrodzie zwierząt i ich znaczeniu dla 
człowieka, jako zaś instytucyje ekonomiczne, 
przyczyniają się do aklimatyzacyi rozmnożenia 
i upowszechnienia różnych zwierząt czystej 
krwi, lub poprawnych ras, przynoszą pożytek 
w gospodarstw ach miejskich i wiejskich, albo 
też poszukiwane są przez amatorów.
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Urzeczywistniając takie cele, ogrody aklima
tyzacyjne i zoologiczne, skierowały wrodzone 
zam iłow anie człowieka do zwierząt, na  drogę 
organicznej pracy około hodowli onyeh. Ama
to rstw o połączyło się z użytecznością, a ta  na
b iera ła  coraz większego znaczenia dla ogólnego 
dobrobytu i pomnożenia bogactw narodów.

W e wszystkich krajach rozwinęło się zami
łow anie do hodowli a nawet biedne klasy 
ludności, zaprowadziły racyjonalną hodo
wlę różnych drobnych, użytecznych zwierząt. 
W  m iastach i osadach fabrycznych rzemieślni

cy i wyrobnicy, po wsiach właściciele ziem
scy i dzierżawcy, zrozumiawszy prawdziwe 
znaczenie i korzyści wynikające z hodowli nie
znanych im przed tern gatunków zwierząt, n a 
byli potrzebnych wiadomości do racyjonalne- 
go ich chowu i rozmnożenia, a praca ich oko
ło tego opłaca się z lichwą.

M ałe z początku kółka hodowców', stopnio
wo rozszerzyły się, potem pozawiązywały się 
stowarzyszenia dla zachęty i niesienia pomocy 
w tym celu, a chęć i umiejętność potrzebna 
przenikła we wszystkie warstwy społeczne. 
Ogrody zoologiczne lub aklimatyzacyjne swe- 
mi doświadczeniami i dostarczeniem zwie
rząt rozpłodowych, ułatwiają przedsiębiercoin 
osiąganie ich celów' przemysłow’ych.

Takiemi sposobami Anglija, Belgija, Ho- 
landyja, Francyja, Niemcy i inne kraje doszły 
do zadziwiających rezultatów. Hodowla róż
nych  zwierząt doszłatam  do takiego rozwmju i u- 
doskonalenia, że wr następstw ie tego powstał 
uorganizowany handel takowemi, jako zupeł
nie nowa gałęź przemysłu i obfite daje źródło za
robku dla niezamożnej ludności, w niczern nie 
nadwyrężając trybu i porządku dawniejszych 
jej zajęć, — Zaiste godne są uw agi c y f r y  s ta
tys tyczn e ,  najwymowniej świadczące o szybko
ści wzrostu hodowli niektórych zwierząt. I  tak: 
we F rancyi wywóz j a j  różnych rasowych ku r  
doszedł do takich rozmiarów, o jakich my nie 
mamy pojęcia: w 1854 wywieziono 1,754,000 
sztuk; w 1862 r. 14,674,000 sztuk, w roku 
zaś 1866 wywóz ten  czynił już 38,021,000 
sztuk, w' ciągu więc 4 lat potroił się, a hodow
cami byli sami mieszczanie i drobni właścicie
le gruntów  w sąsiedztwie miast położonych Do- 
w ózja j do A ng lii w 1843wynosił 73,000,000 sz. 
■w 1860 r, 203,500,000, a w 1866 r. 430878000 
sztuk, wartość których czyniła 1, 097,197 fun
tów szterlingów.—  W e Francyii przemysłowa 
hodowla królików, jako zwierząt na rzeź prze 
znaczonych, reprezentuje kapitał 260,000,000 
franków, (sztuka 3 Ł/3 fi’.). Paryż konsumuje ro 
cznie przeszło 3milijony sztuk Obrót skórkami 
królików, używanemi do fabrykacyi kapeluszy 
wynosi przeszło 30 milijonów frantów , n a  fu 
tra  zaś za 8 milijonów franków. W  Anglii, po 
dług Lorda Malmesbury, w N ottingham  sprze 
dają tygodniowm przeszło 3,000; do Birm ing 
ham  dostarczają po 10,000, a przez Ostendę 
wprowadzają po 1 Vs m ilijona sztuk. K uśn ie
rze wyprawiają corocznie najmniej 30 milijo 
nów skórek królików', a wrartość mięsa tej sa 
mej ilości królików, oblicza się na 83,510 tonu 
w wartości 1 i pół milijona funtów szterlin
gów. W  ostatnich kilku latach, od wmjny 
francusko-pruskiej, w czasie której wojska nie
mieckie poznały wre F rancyi smak mięsa kró
lików' i nauczyły się cenić takowe, hodowla

ich upowszechniła się w całych Niemczęch, 
Austryi i W ęgrzech, oraz w Szwajearyi, a 
u nas dopiero teraz króliki różnych popraw'- 
nych ras, a głów nie cenne leporidy (zajęco- 
rróliki) zaczynają się upowszechniać (ważą 

tuczone 18 funtów).
Z Belgii do A nglii tygodniowo wysyłają do 

50,000 skórek, rocznie zatem  przoszło 2 i pół 
milijona sztuk, w cenie po 1 — 3 franków za
skórkę; z A nglii takowe wysyłają do Ameryki, 
Francyi, Eosyi, Polski, Niemiec i t. d. otrzy
mując znaczne ceny. N iejedna elegancka da
ma, która mniema że posiada prawdziwe her- 
meliny, lub sobole, faktycznie nosi futerko 
z królików, tylko doskonale zapłacone.

Podług memoryjału p. de Mitry, przedsta
wionego w 1864 r. Towarzystwu Rolniczemu 
departam entu Sekwany, o użyteczności hodo
wli gołębi dla rolników, straty wynikłe dla 
francyi przez opustoszenie gołębników w cza

sie rewolucyi, obliczone są rocznie na  cztery 
milijony dwieście tysięcy funtów mięsa, (li
cząc 18 dniowre gołębie tylko po 8 łutów, cho
ciaż zwykła w aga dochodzi 12—16 łut.) Zwraca 
orzy te m p . de Y itry uwagę na  to, że zabiegli 
gospodarze, nie oddają inaczej swych dóbr 
w dzierżawę, jak pod warunkiem wystawienia 
na otwartych polach gołębników  i utrzymy
wania w takowych pewnej liczby gołębi, gdyż 
Maki te są najlepszemi czyścicielami zbóż ze 
wszelkich chwastów, a same żywią się tern 
tylko ziarnem, które wysypuje się z kło
sów i dla rolnika zupełnie je s t stracone, bez 
uszczerbku więc i kosztu nieużytki zamieniają 
w posilne i smaczne mięso.

Obok tak donośnego znaczenia hodowli po
wyżej wymienionych zwierząt, wieleby jeszcze 
m ożna przytoczyć podobnych szczegółów o 
ciągle wzmagającym się handlu różnego ro
dzaju ptaków śpiewających i ozdobnych, psów, 
kotów i t. p. Odsyłamy jednak łaskawych czy
telników po bliższe w tym względzie szczegó
ły do wszystkich prawie pism peryjodycznych 
niemieckich, francuskich i angielskich.

Teraz zaś w dalszym ciągu wyjaśnienia zna
czenia ogrodów zoologicznych, rozszerzanie 
przy ich pamoey pomiędzy publiką wiedzy i zami- 
łowa nia do nauk przyrodzonych, usprawiedliwia 
my tem, że łatw e wrażenie się w pamięć posta
ci zwierząt, ich ruchów, skłonności, sposobów 
żywienia i t. p. przyczynia się .do popularyzacyi 
nauki zoologii i służy za podnietę do dalszego 
dociekania wszelkich szczegółów panowania 
nad światem  zwierzęcym. .W ywołane przez 
rozum  zastanaw ianie się. nad przyrodą, obudzą 
w człowieku wrodzone mu zamiłowanie do 
zwierząt; wpływa na złagodzenie charakteru i 
podniesienie osobistej godności człowieka, 
a to mu niepozwala uciekać się do tyrańskich 
nadużyć w wyzyskiwaniu zwierząt dla swych 
potrzeb i usług.

Ze stanowiska tych zadań, jakie się miesz
czą w program ie „Opiekuna Domowego, nale
ży jeszcze uwydatnić, że ogrody zoologiczne 
w stosunku do dziatwy naszej, są dla niej pra
wdziwym rajem . W  nich bowiem dla rozry
wek i niewinności dzieci nie ma nie niebez
piecznego, bo wszystko przyczynia się jedynie 
tylko do skierowania ich ciekawości i chęci ro 
zumowania, n a  właściwą drogę. W rażliwość 
umysłu dziecięcego, wywołuje przejęcie się na

turą, kształcąc pojęcia i zam iłowanie do two
rów przyrody. W obec żywych, skaczących, 
bawiących się i dbałych o swepotom stwozwie
rząt, dziecko zastanaw ia się, okazuje współ
czucie dla nich, rozbudza swrą pojętność i do
znaje radości i zadowolenia, zapominając na
wet o swych ulubionych lalkach. N ieustają
ce zapytania czynione rodzicom, pobudzają 
i tych do myślenia i skłaniają do objaśnień a 
to staje się ogniwem duchowego ich łączenia 
się i źródłem pociechy, bo dzieci każdy objaw 
w naturze, starają się wyrazić odpowiednią m y
ślą i zdaniem. Tu więc rodzice, lub ich zastęp
cy m ają obszerne pole do nauczenia dzieci 
uwielbiać mądrość i dobroć Stwórcy w'szech 
rzeczy, która się przejawia w Jego dziełach i 
upom ina człowieka, aby uznawał rękę Bożą 
w tem  wszystkiem cożyjeaby szanował każdą 
istotę, a przedewszystkiem swego bliźniego.

W  obec powyższych wyjaśnień znaczenia 
ogrodów zoologicznych i aklimatyzacyjnych— 
tak pod względem ekonomicznym jak  i hum a
nitarnym, łatwo zrozumieć że takowe są wyni
kiem potrzeb tegoczesnej oświaty i postępu 
w ogólnej kulturze. Dla tego też cały świat 
ucywilizowany przyznaje wielki pożytekz podo
bnych ogrodów, a to skłania publiczność do 
udzielania śrcdków na  zakładanie i utrzymywa
nie takowych, ku czemu i wszystkie Kządy udzie
lają swego poparcia. Zasiłki pieniężne, dary 
w zwierzętach, żywności dla nich lub stosow
nych pomieszczeniach i nieprzerwane zwie
dzanie tych ogrodów za pewną opłatą, spra
wiają, że takowe kw itną i rozszerzają się w P a
ryżu, Lionie, Marsylii, Hadze, Amsterdamie, 
Rotterdamie, Gandawie, Brukselli, Antwerpii 
Lungdunie, Frankfurcie nad Menem, Mona- 
chijum, Sztutgardzie, Karlsruhe, Hanowerze, 
H am burgu, Kolonii, Berlinie, Dreźnie, W ro
cławiu, Petersburgu, Moskwie, Londynie, Ko
penhadze i w wielu innych miastach.

W  obec tak  ogólnego ruchu na  tej drodze, 
takowy dotychczas nie ro z w in ą ł się w naszym 
kraju. Jednakże pominąwszy na chwilę 
cele hum anitarne, a zastanawiając się nad 
potrzebam i właściwie ekonomicznego znacze
nia, uznać należy, że urządzenie publicznego 
zakładu zoologicznego, dlaracyjonalnej hodo
wli i rozpowszechnienia różnych użytecznych 
zwierząt, w obecnym czasie stanowi konieczną 
potrzebę naszę. Lu dność nasza ciągle wzra
sta, a produkcyja pokarmów m ięsnych nie 
tylko nie powiększa się odpowiednio do przy- 
ro stu, lecz zmniejsza się owszem, co dowodzi 
ni edostatecznego rozwoju hodowli inwentarza 
w gospodarstwach naszych.

Również i to jest widocznem, że się powię
ksza i liczba hodowanych w kraju drobnych 
zwierząt i p tastw a domowego, a produkcyja 
przerobów mlecznych, oraz przemysł rybny 
polowania i t. p. coraz upada, skutkiem cze
go nie m a takiej obfitości pokarmów pożyw
nych, jaka okazuje się konieczną dla konsum- 
cyi krajowej, a wzrastające ceny wszelkich pro
duktów żywności staj ą się niedostępnemi, zwła
szcza dla biedniejszej ludności.

Taki stan  rzeczy najlepiej uwydatnia potrze
bę organicznej zachęty mniej zamożnych klas 
ludności naszej, aby w widokach poprawy 
nietylko swego, lecz ogólnego dobrobytu, za
jęły  się hodowlą różnych gatunków drobnych
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zwierząt, a  dla dopięcia tego  celu, insty tucyją 
u ła tw iającą  m ożność i w łaściw e środki rozwoju, 
może być jedyn ie  zak ład  zoologiczno-aklim a- 
tyzacyjny.

W tak im zam iarze , oraz w celu zaehęcan iapu- 
bliczności naszej do bad an ia  przyrody i obznaj- 
m ian ia  się z k ró lestw em  zw ierząt, p- F e rd y n a n d  
B arte ls  znany  m iłośn ik  przyrody i hodowTca od 
la t przeszło dw udziestu różnych zw ierząt, po
zostając w ciągłych stosunkach  z uczonem i zo
ologam i i dyrektoram i zagran icznych  ogrodów  
zoologicznych, śledzący za n ieustannym  roz
wojem  ich i wpływów, ja k i w yw ierają n a  masy 
ludności, od trzech  la t założył w W arszaw ie, 
przy ulicy Hożej pod N r. 17, m ały  zwie
rzyniec w k tórym  różnych k ilkunastu  okazów 
zw ierząt drap ieżnych , p rzew ażnie krajow ej fa
uny, oraz ptaków  śpiew ających i ozdobnych, 
krajow ych i zagran icznych , prow adzi hodow lę 
drobnych  zw ierząt, p rzydatnych  dla gospo
darstw  w iejskich i m iejskich. Są w tym zw ie
rzyńcu psy różnych ras, d la  amatorów' lub do po
lew an i a i innych  posług  przydatne; kilka g a tu n 
ków gołębi, m iędzy którem i pocztowe angielskie 
francuskie, belg ijsk ie i am erykańskie; je s t  kil
k a  ra s  kur, n iosących rocznie po dw ieście kil
kadziesiąt ja j, w ażących po 4 łu ty  i w ięcej 
hodu ją  się w raęy jonalny  sposób króliki nor- 
m andsk ie , ho lendersk ie i francuskie, z po 
m iędzy których  szczególnie odznaczają się  le 
poridy, czyli zająeo-króliki (obecnie je s t ich 
k ilkadziesią t sztuk różnego w ieku).

O tym  zw ierzyńcu w osta tn ich  p aru  la tach  
różne  p ism a nasze podaw ały  szczegóły, zatem  
m uszą one być znane m niej w ięcej — i dlatego 
n ie  rozszerzam y się o n ich  w niniejszym  opisie 
Tu jed n ak , n a  zasadzie częstych osobistych ob 
senvacyj zaznaczam y, że usiłow ania p. B arte lsa  
co do rozszerzania zam iłow ania do hodow li w kr 
ju  użytecznych zw ierząt, dotychczas osiągnęły  
te n  rezu ltat, iż w yrobiły  przekonan ie o n ieza
w odnej użyteczności u rządzenia ogrodu zoolo 
g icznego. N ietylko w W arszaw ie, lecz w  ró 
żnych  s tro n ach  kraju , śród różnych stanów  
okazało się w ielu am atorów , do zaprow adze
n ia  hodow li użytecznych zw ierząt, m uvet z dale 
k ich  m iejsc, z zachód, i połud. gubern ii cesar
stw a, zg łaszają się in te resanci w celu poznan ia 
prow adzenia racy jonalne j hodow li, lub naby  
cia zw ierząt rozpłodow ych i ja j. W szystko to 
sk łon iło  p. B arte lsa  do podn iesien ia  inicyjaty- 
w y założenia w W arszaw ie  ogrodu zoologicz- 
no-ak łim atyzacyjnego  i d la  tej idei pośw ięci 
on  nie tylko w ygody osobiste i cały czas, ale 
i fundusze jak ie  posiadał. Szerząc p ro p a
g an d ę  n a  korzyść urzeczyw istn ien ia swej idei 
kontentow ał się tem  jedynie, gdy  potrafił ko 
goś oświecić, p rzekonać o użyteczności chow u 
tego  lub ow ego zw ierzęcia, i sprzedać za mo 
żliw ie n iska cenę.

U siłow ania  te  n ie jednokro tn ie  w ywoływ ały 
w  p rasie  słow a u zn an ia  i zachęty , a  tak  cią
g le  acz powoli, jedyn ie  (d la  b raku  odpowie 
dn ich  zasobów' p ien iężnych), rozw ijając sw ą 
działalność, przy poparciu  m oralnem  i pom ocy 
m atery ja lnej ze strony osób m iłu jących  dobro 
ogółu, p. B arte ls  zdołał w ytrwać aż dotąc 
kiedy jeg o  zabiegi znalazły  łaskaw e uznanie 
Ja śn ie  W iel. Jenera ł-G uberna to ra , H rab iego  
K otrzebue.

U znając potrzebę publicznego ogrodu zoo-1 kow ego i z jednan ia  m u przychylności publiki, 
ogicznego i oceniw szy różnostronne ko- podajem y g łów ny zarys ustawy, a m ianow i- 

rzyści m ogące stąd  w yrodzić się dla ogółu, cie:
Ja śn ie  W ielm ożny Je n e ra ł-G u b ern a to r  dbały  W  celu rozbudzenia zam iłow ania do przy- 

rozwój interessów  ekonom icznych i hu- rodoznaw stw a, jako  też w celu u łatw ienia ho- 
m an itarnych , udzielił panu  B artelsow l po- dowli i rozm nożenia w kraju  zwierząt, ptaków , 
Zwolenie odw ołania się w tej spraw ie o w spół- i ryb pożytecznych w  gospodarstw ach  miej- 
udział i pom oc do m ieszkańców  kraju , a przy-, skich i w iejskich, oraz poszukiw anych przez 
tem  s k ł o n i ł  Z a r z ą d  m iasta W arszaw y, aby n a  am atorów , zawiązuje się Tow arzystw a „Zwie- 
u rządzenie ogrodu w yznaczył odpow iednią rzyńca W arszaw skiego . “
część p a r k u  Aleksandryjskiego, przy Zjeździe D la urzeczyw istn ien ia sw ych celów, Towa- 
położonego. rzystwo, w miarę środków , zam ierza:

N a zasadzie tego , oraz dla n ad an ia  swym aj  urządzać i utrzym yw ać zakłady wzoro- 
zam iarom  najbardzie j odpow iedniego k ierun- wej hodow li różnych użytecznych zw ierząt, 
ku, sposobem  jaw nego  rozpoznania potrzeb sz]achetn ie jszych  gatunków , w celu aklim a- 

obm yślenia stosownych środków , p. B arte ls  Uyzacyi i upow szechnien ia takow ych; 
zaprosił do przyjęcia udziału  w sw ych p racach  utrzymywać coraz uzupełniający się zbiór 
n lkanaśc ie  osób, k tóre się oświadczyły z c 1 ' I różnorodnych  zw ierząt krajow ych, a w m iarę 
cią pop ieran ia jeg o  idei, a tym  sposobem  za- 1możności i zag ran icznych , z w ystaw ieniem  na 
w iązał się  w  m iesiącu Czerw cu 1874 r. tak  | w idok publiczny w  zagrodach , w oljerach, k la t-
zw any „CzasowTy K om itet Opiekuńczy do urzą- k . a ch, w iw aryjach, i akw ary jach  i t. p. 
dzen ia  W arszaw skiego Z w ierzyńca.“ W iado
mo nam , że członkom tego  kom itetu , i n a  ich 
przedstawienie, JW . N aczelnik  k raju  d a ł upo
w ażn ien ie  do zb ieran ia  dobrow olnych ofiar 
w  celu u trzym ania, rozw in ięcia i p rzekszta łce
n ia  zakładu pana B arte lsa , n a  zak ład  użyte
czności ogólnej, oraz do zaproszenia innych 
osób, aby w spółdziałały  w urzeczyw istnieniu 
tego  celu, co m iało m iejsce w  m. L ipcu  r. z. 
ja k  przekonyw a, n ad e s ła n a  nam  odezw a K o
m itetu  z dn ia 5 L utego 1875 roku. W szakże 
ja k  dotąd, w spom niony K om itet w idocznie n ie  
wiele przyczynił się do rozwoju sam ej spraw y 
n a  przyszłość, a co do przeszłości, m ożna chy
ba to powiedzieć, iż uspraw iedliw ił p rzysło 
wie; „gdzie w iele n ian iek , tam  dziecko byw a 

Czem się to dzieje, że u nas osoby,

w c e 
lu  obznajm ienia publiki-z przyrodą królestw a 
zw ierzęcego:

c) sprzedaw ać zw ierzęta, ptaki, ryby i t. p., 
tudzież ja ja  w jlęgow e, wyhodow 'ane i otrzy
m ane we w łasnych  zak ładach , a  to d la  u ła 
tw ien ia  i up rzystępn ien ia  hodow li i u sta len ia  
h an d lu  nimi;

d)  pośredniczyć w  kupn ie  i sprzedaży zw ie
rzą t pom iędzy m ieszkańcam i w k raju  i za g ra 
n icą— i sprow adzać lub w ysyłać takow e we
d ług  zam ów ień;

e j  urządzać p e r io d y c z n e  w ystaw y publi
czne zw ierząt, n ie  tylko w łasnych , lecz i do
sta rczanych  przez hodow ców  krajow ych i ob
cych, z w yznaczeniem  n ag ró d  w lis tach  po
chw alnych  i p ieniężnych, jako też  z losowa-

dotoró-1niem « • * * » » *  ok“ ów;
w olnie przyjm ujące różne obowiązki -  sam e f )  w yznaczać konkursa i nagrody  za na j- 
tylko objawy tych  chęci, uw ażają za  c z y n y ,  lepsze dzieła  popularne o hodow li użytecznych 

s ta ja  się p raw dziw ą tam ą w  rozwoju rze- zw ierząt, oraz zbierać stopniowo biblijotekę 
czywistej działalności? . . • R ozw iązanie te- dzieł specyjalnych, dla użytku członków tow a- 
go pytan ia, radzilibyśm y poddać pod rozbiór rzystw a i publiczności, 
n a  najp ierw szej sesyi „K om itetu O piekuńcze- D la zeb ran ia  zaś środków  dla dopięcia po- 
g o “ aby nareszcie p rzesta ł działać po m a- w yższych zam iarów , tow arzystw u m ają  przy 
coszemu i poczuł w  sobie m acierzyńskie obo- sług iw ać praw a: a) przy jm ow ania ofiar, daro- 
wiązki, do k tórych  się zobow iązał n ie  tylko w izn, zapisów  i sk ładek; b ) pobieran ie opłat: 
w zględem  sam ego p. B ., ale już i w zględem  Za bilety w ejścia do zw ierzyńca, za b ilety  n a  
całej społeczności nasze j. zw iedzanie peryjodycznych w ystaw  urządza-

P ew ni jesteśm y  że tak  będzie, a je s t  i możli- nycli przez tow arzystw o, za b ilety  n a  praw o 
wem, boc już  w szelkie pierw sze zapory zo- b ran ia  udziału  w lozlosow aniu piem ijow anyoh 
stały  p rze łam ane. K om itet rozpoznaw ał już  zw ierząt, ptaków' i t. p., c) u trzym yw ania przy 
pro jek t ustaw y, który został przedstaw io- zw ierzyńcu zakładu gastronom icznego  i cu- 
uy  JW -m u  Jenerał-G ubernato row i, z p rośbą kierni; d) u rządzania odczytów, koncertów ' i in - 

w yjednanie sankcyi Rządu, a zdaje się że nych  widowisk; e) pob ieran ia  opłaty  komiso 
ta k a  rzecz n ie  będzie po trzebow ała d ług iego  w ego za pośiedn ic tw o  w kupnie i spizedaży 
czasu. O becnie w ięc c a łą  usilność skierow ać zw ierząt, 
należy , aby zanim  ustaw a nadejdzie, pozyskać Do tow arzystw a m o g ą należeć osoby wszel- 
jaknajw iększą ilość osób chę tnych  d la  spra- k ich  stanów , obojga płci, bez ogran iczen ia  ich  
wy i ofiar, k tó re  posłużą n ie  tylko do liczby. Członkow ie tow arzystw a dzielą się: 
u trzym ania dzisiejszego zawiązku lecz i n a  dal- n a  założycieli, dających wpisowe po rub li 100, 
szy rozwój zw ierzyńca. P on iew aż zaś K orni.- członków rzeczyw istych z w pisow em  po rs. 10  
tet, an i p. B., dotychczas n ie  ob jaśnili publicz- i sk ładką roczną po rs. 6; członków  honoro- 
ności w ja k i sposób i z jak im  rezu lta tem  korzy- w ych którym i m ogą być pojedyńeze osoby, 
sta ją  z łaskaw ego pozwmlenia JW . Jenera ł-G u- lub tow arzystw a, w ybierane z pow odu odzna- 
bernatora ; za tem  p rag n ą c  upow szechnić spraw ę czenia n a  polu działa lności naukow ej, lub sku- 
„W arszaw skiego  Z w ierzyńca,“ jako zapro- t-kiem szczególnego przyczynienia się do ro 
szeni do w spó łdz ia łan ia  w  celu urzeczyw istnię- zwoju Z w ierzyńca W arszaw skiego; n akon iec  n a  
n ia  takowej, chcąc w  m iarę m ożności przyczynić P ro tek torów  tow arzystw a, osoby którzy czynią 
się do należy tego  zrozum ienia doniosłości ta-1 dobrow olne ofiary p ien iężne jednorazow e, lub
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terminowe, jako też i ci którzy czynią inne da
rowizny, lub zapisy na  korzyść zwierzyńca.

Dalsze szczegóły z ustawy pozostawiamy 
do czasu usankcjonow an ia  takowych przez 
Ezad, nadm ieniając że wszystko obmyślono 
w jaknajlepszy sposób dla pomyślnego rozwo
ju  instytucyi i możliwych korzyści jej człon
ków i "ogółu, a gdyby jakie nadspodziewane 
wypadki miały doprowadzić do rozwiązania 
się towarzystwa, projektowane jest przeka
zanie całego m ienia jego i obowiązków na 
rzecz m iasta W arszawy, lub gdyby w tym 
względzie nie mogła nastąpić umowa z Za
rządem miejskim, to cały fundusz pozostały 
po" spieniężeniu majątku i zaspokojeniu zobo
w iązań towarzystwa, ma być przeznaczony na 
stypendyja dla studentów Cesarskiego W ar
szawskiego Uniwersytetu, 
którzy się specyjalnie po
święcą naukom' przyrodzo
nym  w kierunku jaki wskaże 
uchw ała zebrania ogólnego 
stowarzyszonych.

Powyższy zarys głównych 
podstaw" ustawy daje nam  
prawo rokowania o prawdzi
wej użyteczności tej insty
tucyi i pomyślnej przyszłości 
jej, co wszakże głównie zale
ży od ogólnego poparciaprzez 
publiczność i ciągłe współczu
cie dla celów jakie towarzy
stwo to sobie zakłada.

Obecnie więc pozostaje 
nam  wyrzeczenie słów gorą
cej zachęty do wszystkich 
obywateli kraju, aby przez 
zrozumienie wszystkich ko
rzyści, które z założenia za
kładu zoologiczno-aklimaty-
zacyjnego, m ogą wypłynąć 
dla* ogółu, i przez poczucie 
dobra powszechnego, nie odmówili swego 
poparcia i zechcieli okazać takowe swą ofiai- 
nością, kogostaćna  co w edlechęcii możności.

Otwierając zas w Redakcyi „Opiekuna Do 
m ow ego“ podpisy na dobrowolne ofiary dla 
W arszawskiego Zwierzyńca, nadmieniamy, że 
każdy ofiarodawca otrzyma na wniesioną kwo
tę kwit sznurowy z księgi oparagratowanej 
przez Ober-Policmajstra, a nazwiska ich od 
czasu do szasu ogłaszać będziemy wszpaltach 
naszego pisma.

mienitego męża w szlafroku — to nic jeszcze, 
ale i w czepku nocnym kobiecym, związanym 
pod brodą. W prawdzie ujrzawszy ją, natych
miast go sobie z głowy zerwał i do kieszeni 
schował — niemniej przeto czas jakiś stał za
wstydzony, nie wiedząc od czego zacząć ro
zmowę. Tymczasem, niby z pomocą mu śpie
sząc, szpak ze snu wybity, strzepnął się 
w klatce, nos na prątkach sobie wytarł, i na 
całe gardło zawołał:

— Massa! znakomicie!—
— Cóż mi zjednywa tak niespodziane odwie

dziny wasze pani siostro — rzekł wreszcie po
ważnie pan Jacenty  porządkując rozpierzchłe 
na głowie włosy; —  po naszem ostatniem wi
dzeniu się, nie myślałem.... to jest nie są
dziłem...

Mój panie, nakradł on w  życiu swojem wiele rzeczy kosztowniejszych.

— Ach! mój Boże! już ja  tam  pana brata 
calem sercem za moje prędkość przepraszam 
ale stało się wielkie nieszczęście.

— Jakież to nieszczęście?
— Niewłaściwie... harków drutowat’1 wrza

snął szpak.
— Cicho tam  do dyjabła! — zawołał pan 

Jacen ty — jakie nieszczęście?
P an i M arcinowa padła na  stołek z załarna- 

nemi rękoma.
— Agatki nie ma!

Z ŻYCIA POWSZEDNIEGO.
przez Felicyj ana.

(ciąg dalszy)

— Jest więc w domu — powiedziała sobie 
stąpając po trzy schody naraz — a! chwałaż 
Bogu!

Tedy znalazłszy drzwi nie zamknięte, wbie
g ła  nie bawiąc, i jak myślicie, co tam  ujrzała 
zdumiona? Oto ni mniej ni więcej, tylko zna-

—  Co? umarła?
— Ale gdzie tam! tylko że do tej pory do 

domu nie -wróciła.
— To cóż dziwnego? Massa jest przecie 

zabaw przeróżnych — a ludzie młodzi — to 
przecię wiadomo, że tego — zresztą od czegóż 
karnawał? Jakżeś mię też siostra przeraziła! 
W cale to jest naw et niewłaściwie przyznam 

,s i ę — o podobnej godzinie — i tego. Ja  sam 
oto znakomicie większe mam zmartwienie. 
Co to jest? przy mojem stanowisku, mieszka
nie mi wśród karnaw ału wypowiedzieć! Nie 
mają prawa. J a  im tego roztego pozew jutro 
doręczę. Ale ja  wiem — to ten  gałgan  Piskor
ski z Zapiecka przez złość żem mu kilka go
łębi...

— Ale gdzieby oni tak długo siedzieli?

— Jacy oni? — rzekł kwaśno pan Jacenty, 
a! tamci. Czy ja  wiem? Daj mi tam  asani 
pokój. Alboż to A gatka moja córka?

Pani M arcinowa uczuła całą słuszność tej 
uwagi i zamilkła. Tak trwało czas jakiś.

— Z resztą, przecież Edw ard z nią być 
musi — rzekł pan Jacenty.

— A dawno go brat widział? spytała pani 
Marcinowa.

— Kiedyż to? a! w poniedziałek był u mnie 
i pożyczył dwadzieścia pięć rubli. Dał słowo 
honoru że jutro przed dziesiątą jeszcze odnie
sie _  to go tu  pani siostra łatwo sobie znaj
dziesz. No, nie m a się co niepokoić. Oni tam 
już może oddawna są z powrotem.

N a tę tak słuszną uwagę, pani M arcinowa 
przypomniała sobie nagle: że ma klucz od 

mieszkania w" kieszeni. Za- 
czem też, nie bawiąc już 
dłużej, pożegnała się z pa
nem bratem  i właśnie w chwi
li, kiedy szpak utrapiony 
w niebogłosy wrzasnął: — 
Stanowisko daj tabaki!— ona 
co tchu odeszła.

W  domu zastała krzyk, 
wrzask, dzień sądny! Co tam  
znowu takiego? Oto Julka 
obudziła się ni stąd ni zo- 
wTąd, i wydało jej się: że stoi 
przy niej coś białego. Ona 
okrutnie strachów  się boi, a 
ten  malarz (pokojowy) co to 
się kiedyś powiesił na par
kanie przy ulicy Browarnej, 
to powfedali: że miał oczy 
na wierzchu i język wywie
szony.

—  Spij głupia i nie za
wracaj mi głowy.
A gatki oto dotąd nie ma.

— To co a od czego pan 
Edward?

— I jego nie ma.
—  To i dobrze. Jak  raz są po zaręczy

nach...
— A tobie kto to powiedział?
— Samam widziała. Jak  mię po piwo po

słali — to ja  nie głupia, nie poszłam, ino przez 
dziurkę patrzałam, i widziałam wszystko.

_  poczekaj ty kanalijo — dam ja  ci kiedy 
ciekawość — obaczysz — aż ci w pięty pójdzie. 
A nie kołatał tu kto?

W łaśnie mi się widzi: że mnie obudziło ja 
kieś stukanie.

— Do dyjabła! pomyślała pani M arcinowa— 
trzeba, że w łaśnie przyszli kiedym ja  niepo
trzebnie na miasto latała. Wszystko to z tej 
prędkości. Głupstwo się zrobiło — nie ma 
gadania. Żeby zaś pannę tak po nocy z ka
walerem puszczać! Ale przecie człowiek do
brze wychowany. Odprowadził ją  pewnie do 
M agdusi ślicznie pięknie — bo i prawda — co 
się tu  daremnie kłopotać?

Tak Się sobie dobrodusznie upewniwszy, 
położyła się i zasnęła twardo. Niebawem 
przyśniło jej się: że A gatka zajechała karetą. 
Było to w lesie* W łaśnie podbiegł kuzyn jej 
podleśny (słuszny, blondyn) żeby ją  z uszano
waniem wysadzić, ale nie dał mu tego zrobić 
hrabia (sam hrabia — a jakże?), tylko ją  wziął
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pod rękę ślicznie pięknie, i zaczęli iść — ale 
w tem rewizor nieboszczyk zapuścił rogatkę. 
A gatka, nie wiele myślący, dobyła z kieszeni 
dukata i rozśmiawszy się znikła jak  gdyby się 
ziemia pod nią rozpadła, a tuż sta ł pan J a 
centy kiwając głową, aż mu wszystkie włosy 
na kołnierz opadły, podczas kiedy wikary sam  
dzwonił — bo dziada nie było.

Ocknęła się, zimnym potem oblana w ła
śnie na  prym aryją dzwoniono.

— W  imię Ojca i Syna! — zmówiła pacierz 
za duszę nieboszczyka i zaczęła rozmyślać: co 
też ten  sen może mieć za znaczenie? Zaraz 
by jej to wyjaśniła M igdalska, ale do niej, po 
eałem owem zajściu z Jerzusiem, iść jej nie 
wypada. Chociaż Bogiem a prawdą, stara 
nic tem u nie winna, jednak  zawsze....

W  każdym razie, chyba nie dobry to jakiś 
sen. W prawdzie A gatka jechała karetą jak  
potrzeba, i to w dobranem towarzystwie — ale 
jakoś pana Edw arda nigdzie tam  nie było.

Ubrawszy się, pobiegła zaraz na górę. Zam
knięte jak i wczoraj. Zaczął ją  niepokój 
ogarniać.

Umyśliła pójść na  nowe mieszkanie no 
niezawodnie tam  być musi — przecież poć 
ziemię się nie schował.

Ale i tam  nie zastała nikogo. Ruszała 
klamką, dzwoniła, wszystko było napróżno. 
W  korytarzu stróż zamiatał.

— A do kogo to? — spytał.
— Ja  chciałam tylko wiedzieć czy jesi 

w domu pan Edw ard Mennicki.
— W edle Mennicy? To nie tu. To trzeba 

bez Tłumackie, kole stu-dni okrągłej
— Ale ja  się o tego pytam  pana co tu 

mieszka.
— W  rogu Leśna? Gdzie tu  M ennica— 

a gdzie tu Leśno! to dopiruj dziwna kobita! Taże 
mówię, że to nie tu...

Pokazało się, że był głuchy. Niebawem 
zastąpiła go żona, pytając: o co chodzi?

— Czy był tu dziś pan  Mennicki?
— Tu w całym domu żadnego takiego 

nie ma.
— Ale jakże —
— Kiedy ja  powfedam —
— Proszę pani — toćże w tym  apartam en

cie co na  pierwszem piętrze.
— No juści. Mięszkanie do najęcia z me- 

blamy kwżdego czasu.
— To też on je  najął.

— A dał zadatek?
— Juści musiał dać, kiedy mięszka.
— Tam nic/d nie mięszka — to dopiruj! 

Klucz jest u mnie. Oglądali ró żn i— przyje
żdżali i kareta my i panie w woalkach. Sto 
i pięć rubli na  miesiąc — a jak  z porcynelą  
i ze śrybłem...

— Moja pani, przecież ja  sama byłam 
w tem mieszkaniu —

Stróżowa bardzo się zaperzyła.
— Cóż mi to asani gadasz: moja pani —
—  Asani albo nie asani — bardzo proszę —
— Patrzcie ją! Tu nie takie ludzie przy

chodzili i dobrze było. Jaka  mi! Zamawia 
się ino — przepatruje kąty —

Pani Marcinowa śpiesznie odeszła, przejęta 
zgrozą i razem dziwnie zaniepokojona.

   Edw arda nigdzie nie m a — cóż to zna
czy? A nuż on istotnie... Bała się nawet 

,kończyć swojej myśli....
Prosto stam tąd ;do M agdusi pobiegła — ale 

i tej już w domu nie było.
— Wyszła na miasto robotę odnieść — tak 

ją  objaśniła stara jakaś sąsiadka.
— A  nie nocował tu  kto u niej dzisiaj? 
Tam ta spojrzała na  nią oburzona.
— U panny Magdaleny żeby kto zaś no

cował! U panny? Proszę ja pani —
— Bo ja  myślałam: że moja coika.
— A! córka! to co innego. Jakże godność, 

jeśli wolno wiedzieć?
— I owszem. Kordula Placzyńska.
— A! czy nie żona przypadkiem tego co to 

miał śklepik z pierścionkami pod kościołem
P anny Maryi?

Z kolei pani Marcinowa spojrzała na  nią
oburzona.

— Bardzo porządny człowiek —rzekła tam 
t a — tylko że się nawet nazyw ał Elakiewicz, 
więc to nie ten. Więc to pani nie jego żona, 
więc tedy córka — więc tego no proszę

Pani Marcinowa nie czekała dłużej.
— Ha! to już chyba A gatka u M igdalskich 

noc przebyła. Choć znowu, gdzieżby ją tam  
Edw ard zaprowadził, po tem co zaszło! Ale 
jak  się ona sam a uparła, o niczem nie wie
dząc? bo może gdzie blisko byli. O statnia to 
już deska ocalenia. N ie ma rz e c z y - tr z e b a  
tam  będzie pójść — choć nie bardzo to przy
jem n ie— ba naw et bardzo przykro. Ten Je 
rzy przeklęty, taki grubijan, tyle rzeczy na  nią 
nawygadywał i na wszystkie jej kolligacyje;— 
ale trudno— ona mu to wspaniale przebacza, 
i za to będzie m iała sto dni odpustu. Dla 
dziecka swego ukochanego czegóż się nie 
zrobi? Zresztą, Jerzego może w domu nie 
będzie — ona na  górę pośle spytać się i po 
wszystkiemu.

Dalej, dla zagadania w sobie owego kłopo
tu, poczęła myśleć z gniewem o głupiej są
siadce Magdusi.
   Sklepik z pierścionkami — patrzcie ją!

ani wie z kim gada. No proszę — co to jest 
jednak nieprzymierzająe naderw anych ludzi 
po świecie!

Aliści, pierścionki owe, przywiodły jej zna- 
g ła  na pamięć zaręczyny Agatki.

— Czy nie zaprędko się to wszystko zrobi
ło? Ale przecież A gatka sam a tego chciała, 
czyż ona temu co winna?

W tych myślach przykrych, nie mało po- 
mięszana, doszła wreszcie do magazynu obu
wia pod niedźwiedzią łapą. Do dyjabła 
Jerzuś jak  na  złość będący wtedy na dole, 
natychm iast ujrzał ją  przez szyby — nie było 
się co wahać dłużej.

—  Dzień dobry, panie M igdalski — rzekła 
uprzejmie, drzwi o tw ierając— czy jest tu mo
ja  Agatka?

— P an n a  Agata? skądżeby!—
— Jakto? i nie nocowała u państwa? 
Mówiąc to, czuła jak się nogi pod nią za

chwiały.
Jerzuś zbladł i zatrząsł się jak  w febrze.
— Co pani mówi! P anna Agata..

Pani Marcinowa padła na krzesło, załam u
jąc ręce.

— Boże przedwieczny! to dopiruj n ie
szczęście!

N astąpiły wyjaśnienia.
— A gdzież jest w tem wszystkiem pan 

Edward?
Pani M arcinowa poczęła z goryczą wyrze

kać na  swoje opuszczenie.
— Wszyscy jej tylko tym Edwardem  oczy 

kłują. Ale przecież dobrze Panu Bogu wia
domo i M atce Najświętszej: że A gatka sama 
za niego iść chciała. Zresztą, człowiek jest 
zupełnie dobrze wychowany —ale jak  kto 
takiego za drzwi wypycha...

— Któż mu to zrobił?
— Jakże? przecież pan sam, panie Jerzy. 
Jerzuś osłupiał. On naw et w owej chwili

pamiętnej, kiedy mu pięść pani Marcinowej 
niemal już nosa dotykała, samego siebie pró
żno za drzwi wypchnąć probował — nie dopie
ro kogo drugiego — on taki nieśmiały!..

W szystkiego okazało się w tem prawdy tyle, 
że po owem zajściu z panem Jacentym , pan 
Edward przyszedł do magazynu (Jerzusia w do
mu wtedy nie było) i w ybrał sobie najbardziej 
eleganckich ciżemek trzy pary za rubli ośm- 
naście, i dwie mniej eleganckie za dziewięć — 
M agdusia zaś, która z nim razem przyszła, 
zaręczyła: że niezwłocznie zapłaci — co się je 
dnak aż dotąd nie zjiściło. Wszystko to 
w poniedziałek miało miejsce — dzień jak  wia
domo feralny, a jak  tą razą najferalniejszy ze 
wszystkich znanych po świecie szerokim.

N ie m a rady. Trzeba się na policyję udać. 
Nic innego, tylko ten  Edw ard porwał pannę 
Agatę. N a to tak zuchwałe posądzenie, pani 
M arcinowa już zamierzała gniewem wybu
chnąć a następnie silnie za sobą drzwiami 
trzasnąć, kiedy w tem nadbiegła zdyszana 
M agdusia.

W  sklepiku pod Bocianem, dowiedziała się 
o całem nieszczęściu.

Ten Edward, bez żadnego wątpienia jest 
najniegodziwszy człowiek pod słońcem. Jak 
że? toż on nadużył naw et jej ufności, gdyż 
nietylko dał jej słowo honoru że zapłaci za 
buty, ale jeszcze potem i drugie: że już zapła
c ił,— a co ważniejsza, we wtorek jeszcze, kie
dy to był taki smutny, to n a  pożegnanie po
życzył od niej krwawo uzbierane dziesięć ru
bli (za co ją  naw et pocałow ał— ale o tem 
przemilczała) — i teraz oto gdzieś się zapo
dział z temi rublami i także z A gatką. Boże 
to on nie kto inny, porwał Agatkę — to już 
o tem wszyscy mówią na  mieście — w szcze
gólności zaś Pietrzycka, która nawet twierdzi: 
że dawno to przepowiadała.

Tu pani M arcinowa aż zbladła z impetu.
— Pietrzycka! zawołała — Pietrzycka niech 

pilnuje swojego szydła — czy tam  chcę mówić 
dratwy— czy (bodajcie!) brzytw y— bo jak  nie, 
to ja jej powiem na samym środku rynku... 
ale nie m ogła dokończyć reszty i wybuchnęła 
wielkim płaczem, — a tak nikt się nie dowie
dział: co to takiego, w miejscu tyle publi- 
cznem, strapiona ta  niewiasta do wypowie
dzenia m iała.
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EOZDZIAŁ XVIII.
Pięta Achillesowa.

Tymczasem Jerzuś co tchu pośpieszył na 
policyją — Magdusia zaś i Migdalska podjęły 
się odprowadzić panią Marcinowę do domu.
W  drodze miały jeszcze złudzenie: że może 
Agatkę zastaną już z powrotem. Ozy ją za
stały? zaraz obaczymy — tymczasem pójdźmy 
na chwilę z Jerzusiem.

Ten idąc, krwawe sobie robił wyrzuty:
  Wszystkiemu temu on sam jest winien,

trzeba się było zdobyć na odwagę — ostrzedz 
wcześnie. Ale to już taka jego dola — wie
cznie się tylko potykać, nabijać sobie guzy 
i pocierać czoło. I  także zapózno przycho
dzić. Gdyby się był pośpieszył — to kto wie? 
możeby panna Agata, choć ona taka kró
lowa.... On by z przed niej proch zdmuchi
wał... Ale gdzie tam! Ona nigdy o niego 
nie dbała—jakże się miał ośmielić?

N a płacz mu się zbierało. I myślał sobie: 
— Oo to jest: mieć szczęście, albo nie mieć 

szczęścia. On jakoś nie ma szczęścia. Była 
jedna taka co mu się podobała nad wszystkie, 
trzeba że była nadzwyczajnie piękna, a on nie 
pozorny i śmieszny—jak tu się było odwa
żyć? — Taki kawał drogi pomiędzy niemi! 
Ona by ku niemu schodzić musiała — a nie 
chciała; on by ku niej w górę się piąć — a me 
śmiał. I więcej już nie ma takich na świecie, 

on został sam jeden. Żeby choć wiedzieć 
na  pewno: że ona szczęśliwa! Ale co tu i ga
dać. Taki rozpustnik jak ten Edward, zmar
nuje w jedną chwilę to, co by drugiemu wy
starczyło na całe życie. I wszyscy ile ich by
ło, sami ją  popychali w tę przepaść zguby — 
on jeden "tylko czyste ma sumienie — ale cóż 
z tego? Zarówno winien ten co zabił, jak 
i ten co nie ratował. — Bądź jak bądź, nie ma 
jej — a z nią i tego wszystkiego, co mu tak 
długo, w rajski niby ogród jakiś, pracowite 

/ a ciche zamieniało życie...
Tak dumał smutno ten człowiek, zarówno 

nie wiedzący: że sam jeden ze wszystkich go
dzien był współczucia, jak i tego: że mu się 
węzeł od krawaty aż na kark przekręcił.

Ale oto stanął wreszcie w upragnionem 
biórze.

— Czego pan sobie życzy? spytał go urzę
dnik.

— Pan Edward Mennicki — rzekł Jerzus 
bardzo pomięszany.

Urzędnik począł przerzucać grubą jakąś 
księgę.

— Mennicki. On się nazywał wprzódy 
Sliwkowskim— a wprzódy jeszcze Foglerem...

  Nie wiem tego — rzekł Jerzuś.
  A wprzódy jeszcze Pędzlewiczem...
— Być jąioże.
— I tak dalej — ciągnął swoje urzędnik. 

Miał on już coś — zaraz — jedno, dwa, trzy 
siedm nazwisk rozmaitych. Blondyn, gruba- 
wy, bardzo wygadany...

— Ten sam.
— Znamy go dobrze... To cóż on panu 

zrobił ten Mennicki?
— Pannę wykradł.
Urzędnik poprawił okularów.
— Tylko tyle?
— Jakto: tylko tyle?

— Mój panie, nakradł on w życiu swojem 
wiele rzeczy kosztowniejszych.

— Proszę pana — rzekł Jerzuś z oburze
niem.

—  Spokojnie pomówmy. Czy panna się 
broniła, wołała pomocy?

Jerzuś milczał zawstydzony.
— To może jej w domu bardzo źle było?
I na to nie miał odpowiedzi.
— No to sam pan przecie widzisz, że nie 

nda tak bardzo kosztowna.
Ale ona — ona była — to jest, jednem sło

wem — ona była jedyną pociechą — całej ro
dziny chcę mówić — prawił Jerzuś z uniesie
niem, stopniowo nabierając śmiałości.— Pro
szę pana, jednak to tak być nie może. Tu 
trzeba koniecznie rozesłać, gonić, chwytać. 
Jakże? czyż podobna pozwolić: ażeby jeden 
złoczyńca bezkarnie mógł napadać dom ucz
ciwy?

— Więc był napad? A nieeś mi pan o tern 
nie mówił. Napad zbrojny? czy też choćby 
bez broni, ale w kilka osob z postrachem 
i groźbą?

Jerzuś znowu umilkł zawstydzony.
— To przynajmniej tego Mennickiego 

w domu sobie nie życzono, i tylko jedna pan 
na mu sprzyjała. Czy tak chociaż było?

Jerzuś i na to odpowiedzi nie znalazł.
— Za pozwoleniem pańskiem — ciągnął 

dalej urzędnik, z wielką flegmą biorąc szczy
ptę tabaki — czy to pan brat tej panny, ojciec 
krewny, narzeczony?

— Cóż to ma do tego?
— Bo widzi pan — trochę my za gorąco 

rzecz tę bierzemy. Ale zastanówmy się nac 
nią poważniej. Przed chwilą powiedziałeś 
mi pan: że tu chodzi o jedynaczkę — więc 
o osobę nad wszystko ukochaną— więc o ta 
ką, której na niczem nigdy nie zbywało, i któ 
rej strzeżono jak oka w głowie. Dalej, na
zwałeś ją  pan pociechą— to znaczy: że godna 
była tego, żeby się nią cieszyć — to jest: że 
przywiązaniem płaciła za przywiązanie 
słowem: że dom rodzicielski był dla niej ra
jem, który ona sobą ozdabiała. — A teraz od
wróćmy rzecz do góry podszewką, ta zaraz na 
jaw wyjdą niewytłumaczone sprzeczności, 
Panna poprostu uciekła. To znaczy znagła: 
że albo była źle pilnowana, albo że jest nie 
wdzięczna. W obu tych razah, czyż tu co bę
dzie do naprawienia? W  pierwszym — przy
puściwszy że ją  napowrót odbierzem — to py 
tam pana: czy jej to wróci cześc utraconą 
w drugim zaś: cóż ona warta, jeśli sama w do
mu być nie chciała? Ma już swój rozum na
uczyła się woli swej dogadzać—jeśli znów 
zechce na swojem postawić — któż ją  nada 
ustrzeże? Żądasz pan kary na uwodziciela. 
A jak się też pokaże: że oboje zarówno na ka
rę zasługują? O panie pierwszy raz w życiu 
słyszę — ale co do tego ptaszka, to znamy go 
nie od dzisiaj. Serdeczny przyjaciel i totum
facki każdego otrącającego się panicza, w po
trzebie szuler jarmarczny, oszust, złodziej 
przy sposobności;—jeśli i tą razą co ukradł, 
to my już o nim i bez pana wiemy — i znowu 
do ula pójdzie, jak już nieraz było. Ale ta
kiego kto kto do do domu porządnego w pu
szcza? c,n-

P R Z E Z

Emila Laveley’a 
przełożył 

Ludwik Szteinbok.

(C iąg dalszy)

EOZDZIAŁ IV. 

Szkoły świeckie.

Zachodzi teraz pytanie czy nauka moral
ności w szkole powinna być oddzieloną od na
uki religii, czy nie? W organizacyi nauko
wej nie ma nad tę ważniejszej kwestyi. Eoz- 
prawiają o niej wszędzie, zarówno w krajach 
ratolickich jak i protestanckich i wszędzie po
rusza ona głęboko dusze, bo dotyka najwa
żniejszego jej interesu, jej najserdeczniejsze
go uczucia, to jest religii.

Szkoła do której przyjmowane są wszystkie 
dzieci bez różnicy wyznań, gdzie uczą moral
ności nie dotykając dogmatów, to jest szkoła 
mieszana albo świecka, jestto instytucyja nie- 
sięgająca dalej jak początku teraźniejszego 
wieku, wprowadzona najprzód w Hollandyi, 
stopniowo była przyjmowaną w Stanach Zje
dnoczonych, Irlandyi, Wyższej kanadzie i Au
stralii, a upominają się o nią w wielu jeszcze 
krajach stałego lądu. jak we Francji, Niem
czech, Belgii, Szwajcaryi i we Włoszech. 
Dzięki takim szkołom Ameryka zdołała zorga
nizować znakomity system nauczania ludowe
go, będącego jej siłą i dumą. Bez tego syste
mu Anglija, mimo wielkich ofiar i usilnych 
starań, nie może tak łatwo rozprzestrzeniać 
nauki w niższych warstwach narodu.

Wymowny historyk Stanów zjednoczonych 
P. Bancroft, w jednem ze swoich pism powie
dział, że szkoły świeckie albo bezwyznanio
we, (unsectarian) są najważniejszą zdobyczą 
dzisiejszych czasów. Ze zdaniem tern zga
dzają się wszyscy reformatorowie angielscy od 
Cobdona i Stuarta Milla do hr. Eussel.

Bozważymy najprzód kwestyją tę sarnę w so
bie, badając argumenty jakich trzymają się 
zwolennicy i przeciwnicy szkoły świeckiej; na
stępnie pokażemy, jak ta kwestyja rozwiązaną 
była ;.w Hollandyi i Stanach Zjednoczonych, 
gdzie rozwiązanie to, najwięcej było uzasa
dnione.

Wszyscy, czy to katolicy, czy protestanci, 
wymagający aby religija objawiona, wchodziła 
w zakres nauk . początkowych, uwzględniają 
jednakowe w tern pobudki. Twierdzenia ich 
mogą być przedstawione w następujących wy
rażeniach. Pożyczając słowa od p. Guizot, 
potrzeba, mówią oni, aby „atmosfeia szkoły 
była religijną," religija tylko może natchnąć 
lud uczuciami szacunku, porządku i cnoty. 
Zniszczcie lub osłabcie przekonania religijne, 
a najliczniejsze klasy, rządząc się tylko swemi 
namiętnościami, doprowadzą społeczeństwo do 
upadku. W iara biednego jest strażniczką ma
jątku bogatego.

* Gdyby się nie spodziewał ten który nic nie 
ma, wynagrodzenia za to w przyszłem życiu, 
chciałby posiadać i używać na tej ziemi, i to 
właśnie jest źródłem najniebezpieczniejszych
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rewolucyi społecznych. Otóż aby wlać w ser
ce ludu moralność i religiję, trzeba tego uczyć 
w szkołach. Napróżno mówią o rozdzieleniu 
moralności od religii, bez religii moralność 
nie m a żadnej podstawy, ona je s t niczem, 
a przez religiję trzeba rozumieć wiarę pewną, 
określoną, dogmatyczną.

Keligija naturalna, ten  deizm nieoznaczony, 
zimny, abstrakcyjny, bez tradycyi, bez symbo
lów, bez ceremonij, bez ołtarzów i księży, mo
że dań pożywienie spostrzeżeniom filozofów 
w ich gabinecie, lecz nigdy nie dostarczy po
karm u duchowego dla słabych umysłów„ludzi, 
spędzających życie w polu i przy warszta
tach.

Pozostaje więc do wyboru: albo będziecie 
uczyli w szkole dogmatów wiary i użyjecie do 
tego księdza, i tym sposobem, zadość czyniąc 
prawdziwym potrzebom ludowym, wzmocnicie 
porządek społeczny; albo oddalicie księdza ze 
szkoły, a wówczas przez waszę naukę bez re 
ligii, bez moralności, rzucicie w serca nasiona 
niedowiarstwa, ateizmu, niemoralności, bun
tu i wprowadzicie do nowoczesnego społeczeń
stwa nieuleczone rozprzężenie.

W  krajach katolickich duchowieństwo w i- 
mię bardziej jeszcze nieugiętych zasad, z wiel- 
kiem naleganiem  dom aga się najwyższego 
kierunku w nauce ludowej. *

Najważniejszym przedmiotem wychowania 
mówi ono, jest rozpowszechnianie nauki i mo
ralności. W ychowanie prawdę mówiąc, nie 
ma innego zadania, jak  przysposobić ludzi do 
wypełniania obowiązków względem Boga, 
względem bliźnich i siebie samego. Kto wiec 
tego nauczy? Czy przedstawiciele powagi 
świeckiej, czy filozofia?

Lecz cóż-to jest ta  filozofia, jeżeli nie zbiór 
wszystkich błędów ludzkich, lub niemoźliw e 
odszukiwanie prawdy uciekającej i kryjącej 
się zawsze? Co się zaś tyczy władzy świec
kiej, wypływ umysłu ludzkiego w wysokim 
stopniu słabego, jakże m ogłaby ona uczyć 
dogmatów, kiedy sama uważa się niekom pe
ten tną  w tej kwestyi?

Sam tylko kościół je s t w stanie dać ludowi 
wychowanie religijne, którego on potrzebuje, 
kościół jedynie jest depozytaryjuszem słowa 
Boskiego, on tylko obdarzony je s t nieomylno 
ścią obiecaną mu przez Syna Bożego, który 
mu powiedział „Idź i nauczaj wszystek lud na 
ziemi.“ Oto tytuł do jego misyi cywilizacyj
nej, którą od 18 wieków spełnia.

Praw ie we wszystkich konkordatach jakie 
miały miejsce, Papieże wymagali aby zwierz
chni kierunek nauki był w ręku duchowień
stwa. Ostatni konkordat miedzy Piusem  IX 
a Austryją zawierał: Art. 5. W ychowanie 
całej młodzieży we wszystkich szkołach, tak 
prywatnych jak  i publicznych, oparte będzie 
na zasadach religii Katolickiej. Biskupi w e
dług swoich obowiązków pasterskich, będą 
kierowali edukacyją religijną młodzieży, we 
wszystkich zakładach wychowania publiczne
go lub prywatnego... Art. 8. Wszyscy n au 
czyciele szkół początkowych katolickich, będą 
podlegali inspekcyi duchownej, któryby się 
chciał uchylić od tego, będzie usunięty. To 
jest właśnie zdanie kościoła, i wszystkie kraje

które poddały się powadze Bzymu, dotych
czas pozostawiły duchowieństwu naukę religii 
i moralności.

Z o b a c z m y  teraz w imię jakiej zasady i dla 
jakiego powodu dom agają się zamiany szkoły 
n a  świecką.

Inne  pobudki skłaniają pewne narody pro
testanckie domagania się wykluczenia ze.szko
ły nauki dogmatów, inne zaś narody prote- 
testanckie nie z niechęci do jakiego wyznania 
przyjęły wychowanie świeckie, lecz z koniecz
ności spowodowanej różnością sekt. W kra
jach  zaś katolickich walka tą  kwestyją wywo
łana, jest raczej sym ptom atem  przesilenia re
ligijnego. Zajmiemy się przedewszystkiem 
pierwszemi.

U  narodów które przyjęły reformę, liczba 
sekt rozmaitych jest już wielką i każdodzien- 
nie powiększa się. Bossuet, który nie pojmo
wał innej jedności jak  tylko opartą na  posłu
szeństwie, sądził że zawstydzi i poniży zwo- 
lennikówj: religii chcącej uchodzić za reformo
waną, przedstawiając odcienia i rozdwojenia 
kościołów protestanckich. Cóżby on  powie
dział, zobaczywszy dziś tyle różnorodnych 
sekt w Ameryce, których liczbę powiększa 
z każdą chwilą istniejąca tam  nieograniczona 
wolność. N ieuchronne to następstwo wyzwo
lenia się umysłu ludzkiego względem religii-

W istocie praw da je s t jedną, różne są jed 
nak sposoby jej pojmowania, przedstaw iania 
i przyswajania. Co się zaś tyczy wiary, ileż 
odcieni może zrodzić rozmaitość pojęć, tem 
peramentów i stopni wykształcenia; to co bu
duje jednych, zgorszeniem jest dla drugich. 
Jedni sądzą, że trzeba Boga chwalić z akom
pan iam entem  muzyki i śpiewu, drudzy zaś, że 
jedynie wewnętrzna i cicha modlitwa, godną 
jest Boga. Jedni chrzczą już dzieci, drudzy 
radzą przystępować do tego sakram entu ze 
znajomością jego znaczenia.

Te różne odcienia, które się rysują na 
wspólnem tle wyznań chrześcijańskich, dowo
dzą tylko tego, iż przywiązujemy dość wagi 
do rezultatów wynikłych z swobodnej pracy 
myśli i sumienia, aby zerwać z rutyną. Ro
zmaitość wyznań, dowodzi także pewnej ży
wości uczuć religijnych.

Nacisk tylko, prześladowanie, albo znów 
zupełna obojętność, mogą utrzymać zgodność 
przekonań.

W miarę kiedy uczucia religijne przyjmują 
więcej osobisty charakter, różnow ierstw o nie 
powinno ani zadziwiać, ani przestraszać, na
leży tylko przy organizacyi szkoły, zwracać 
uwagę na  te uczucia.

Nie będzie można powierzać nauki religii 
osobie świeckiej, jako należącej do pewnej se
kty, i jej zapatrywania się nie będą mogły być 
przyjętemi przez wyznawców innej sekty. Nie 
będzie też można poddać szkołę nadzorowi 
i kierunkowi duchowieństwa, trudnoby bowiem 
było przywołać kapłanów wszystkich wy
znań, przypuszczając zaś jednego, obrażałoby 
się prawa wszystkich innych, wypada więc 
koniecznie wykluczyć naukę dogmatów ze 
szkoły i takową zamienić n a  świecką.

Zresztą do przyjęcia tej zasady, prowadzi 
nas poznanie istoty Państw a. Państw o to in-

stytucyja polityczna nie religijna *), oparte na 
ogólnych zasadach moralności, mając za cel 
wzmacniać panowanie sprawiedliwości, nie 
powinno sprzyjać jednem u wyznaniu ze szko
dą drugiego. Szkoła ustanowiona przez stan 
świecki, również świecką być powinna.

W szyscy obywatele groszem swoim przykła
dają się w pewnej części do utrzymywania 
szkoły, powinna więc ona otwartą być dla 
wszystkich, bez różnicy wyznań, co nie mo
głoby mieć miejsca, gdyby podlegała zarzą- 
rządowi wyznawców jednego lub drugiego 
wyznania.

Dla tego że nieuczono w szkole dogmatów, 
chciano zadecydować, że szkoła była niereli- 
gijną, lecz niesłusznie, bo jak  mówią w Ame
ryce ona jest unsectarian, nie zaś godless, nie 
należy wyłącznie do żadnej sekty, lecz to nie 
znaczy, żeby m iała być ateuszowską.

Nauka jaką dziecko w szkole odbiera nie 
ma na celu, aby go ostatecznie przyciągnąć 
do pewnego wyznania, lecz przygotowywa 
do zrozumienia zasad swojej religii. To samo 
i w polityce nie ma potrzeby wpajać w obywa
teli zasad jednego lub drugiego stronnictwa, 
trzeba ich tylko uzdolnić do sformowania opi- 
nij opartych na sprawiedliwości i pożytku oj
czyzny.

Jeżeliby w zakładzie do którego dziecko 
przez rok uczęszcza, nie uczono religii, ruo- 
żnaby nad tą stratą ubolewać, lecz że dzieci 
zaledwie przez kilka godzin dziennie przesia
dują w szkole, mogą się uczyć religii w domu, 
w kościele, a naw et i w szkole od księdza 
po za godzinami szkolnemi.

Czyż religija nie będzie stanowiła części 
wychowania młodzieży dlatego, że zamiast 
przez świeckiego, wykładaną będzie przez 
księdza, i czyż ten  ostatni do nauczania jej 
nie będzie zdolniejszy od nauczyciela świec
kiego.

Zadanie księży wszystkich wyznań opiera 
się na nauczaniu dogmatów. Obciążać n a u 
czyciela tą  nauką, jestto wkraczać w zakres 
działalności przynależnej księżom, i pozwalać 
przedstawicielom różnych religii, nie w ypeł
niać jednego z ich obowiązków.

Czyż nie możnaby w tym przypadku zast o- 
sować słów Ew angelii i sądzić drzewo po je 
go owocach? Otóż czy uczucia moralności 
i religii mniej są rozpowszechnione i m niej 
głębokie w krajach, gdzie są szkoły świeckie, 
jak  u narodów które zachowały szkoły wyzna
niowe? Zupełnie jest przeciwnie.

Stany Zjednoczone W yższa kanada i Hollan- 
dyja, są to kraje w których więcej może jak  
we wszystkich innych religija silnie w korze
niona w dusze, wywiera jak najwięcej m ora l
ny wpływ na życie krajowców. Porów najcie 
je podtym  względem z H iszpanijąib .Państw em  
Kościelnem, gdzie nauka początkowa całkowi
cie jest w ręku duchowieństwa i przypatrzcie 
się po której stronie są korzyści.

*) Ta strona zadania traktowaną była w orygi
nalny i głęboki sposób w jednem ze studyjów, za- 
wartem w tomie pod tytułem: La revolution philo- 
sophique au X IX  siecle przez p. F. Huet, dzieło 
pośmiertne znakomitego umysłu zbyt wcześnie wyr
wanego naukom społecznym.
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W  A nglii usiłowano rozwiązać kwestyją, 
przez udzielanie subsydiów wszystkiem szko
łom wyznaniowym, które się poddają dozoro
wi, lecz rezultaty  nie są zadawalające i ogól
nie dom agają się tam  reformy. W  Australii 
przyjęto podobny system, lecz i tu  otrzymano 
szkoły z tak m ałą liczbą uczniów, że nie mo
żna było urządzić je  należycie, i trzeba było 
otworzyć szkoły mięszane, tak jak  w Irlandyi 
i Ameryce.

Jednem  słowem, u narodów protestanckich 
rozmaitość sekt prowadzi do urządzania szkół 
świeckich i dotychczas nie pozostaje jak  po
winszować rezultatów. Dzięki tej reformie, 
władze publiczne mogły dla wszystkich orga
nizować nauczanie wspólne, bez różnicy w y
znań , i reforma ta, rozlewając na  wszystkich 
światło nauki, sprzyjała postępowi, tolerancyi 
wyznań i zdrowej moralności.

d. n.

G A W Ę D Y
o M M  domowycn M a r s M  i p s p o M c H .

A więc ziściły się twoje gorące życzenia? 
Znalazłaś miejsce nauczycielki w odległych 
stronach od hałaśliwej W arszawy. Ustronie 
twoje należy do młodej rodziny K ,—leży w kra- 
kowskiem, w okolicy pięknej, ale dość odoso
bnionej; najbliższe bowiem sąsiedztwo zale
dwie o milę— a do miasteczka dwie blisko,— 
bardzo złej drogi. „ W ielka to wieś to Ustro
nie powiadasz, prócz tego kilka folwarków do 
niej należy. Państwo K. są ci dobrze znani, 
ona była na  jednej z to b ąp en sy i—tylko w wyż
szej klasie, starsza też je s t lat kilka — i od 
la t 8-miu zamężna. M a córeczkę 7-0 letnią 
i dwoje młodszych dziecinek. W  tobie pra
gnie mieć przyjaciółkę, pomocnicę, towarzysz
kę i wspólniczkę prac wszelkich. Obok bo
wiem  pomocy w uczeniu i prowadzeniu dzieci, 
podług wspólnie z jej mężem układanego pla
nu, pani K. pragnie mieć przy sobie osobę, 
co by wraz z nią czuła, pojmowała, pragnęła 
i myślała o dobru jej małego państwa, jej ro
dziny, domowników i włościan. Ucieszona 
takiem  wezwaniem, radabyś odpowiedzieć mu 
z sumiennością. Obok wdęc zasobu książek 
pomocniczych, żądasz odemnie rad, wskazó
wek, przepisów— słowem wszystkiego—naco 
moje doświadczenie zdobyć się może; bo ziarn
ko do ziarnka—a zbierze się miarka powiadasz 
a żywe słowo więcej nieraz znaczy, niż wypi
sane z książek uwagi.

Dobrze więc, będę się z tobą dzieliła całą 
moją um iejętnością na  jaką  tylko dwudziesto- 
kilkoletnie doświadczenie gospodarskie, ro
dzinne, zdobyć mi się pozwoli. A że zimowe 
mroźne i wilgotne naprzem ian powietrze ze 
wszech stron przysyła do uszu moich: to ró- 
żnogatunkowego kaszlu, to zachrypłego i pi
skliwego głosu rażące oddźwięki, posyłam ci 
więc cały szereg  przepisów domowych na  ka
tary, kaszle, bóle gardła, sapki, chrypki i t. p.

Zacznijmy od najmniejszego biedactwa, 
które tak łatwo tym wszystkim podlega cier
pieniom.

Otóż zbyteczne okrywanie na buzię, nieo- 
ględne zachowywanie się przy kąpieli, zbliże
nie się osób świeżo z mrozu lub zimnego po
wietrza przybyłych, używanie pieluszek raz 
zmoczonych i bez w ypłukania ich w wodzie 
suszonych, w sypialnym zwłaszcza pokoju, i po
raź drugi pod dziecinę podkładanych; nie ró
wna lub zbyt gorąca tem peratura, że nie po
wiem już zbyteczne zimno lub cugi, które 
groźniejsze pociągają za sobą skutki, wszystko 
to sprowadza katary wogóle, a tak zwane sap
ki u m aleńkich szczególniej dzieci. Dla u ła t
wienia ciężkiego oddychania, smaruje się czoł- 
ko nad chrząstką nosową ciepłą oliwą, olej
kiem migdałowym, łojem kozłowym lub wresz
cie zwyczajnym ze świecy w ostateczności; 
prócz lego smaruje się zwierzchnia część no
ska na samym środku wkoło aż do policzków 
temiż samemi tłustościami, które i dla star
szych służą z pożytkiem. W  nosek dzieciny 
należy wstrzykać nieco pokarmu, by spowo
dować kichanie, przy którem ustępują często
kroć nagrom adzone zawady, swobodniejszy od
dech tamujące, lub też zwilżoną ciepłą gą- 
beczką zawady te  wydobyć należy. Prócz te 
go —daje się dziecinie ulepek ślazowy, cebu
lowy— a w razach gwałtowniejszych hipeka- 
kuanowy. Niektórzy dają „winko emetyko- 
we ‘ lecz to już starszym  dzieciom i to po pa
rę kropel do łyżki rumianku, a naw et do szklan
ki całej dość wpuścić 3 do 5 kropli i dawać pić 
potrosze dla rozrzedzenia flegmy. Niekiedy 
i w taki sposób dawane te krople, sprawiają 
wymioty tlegmiste, co ulgę sprawia. Zawsze 
jednak z emetykowemi środkami ostrożną być 
trzeba, bo one sprawiają uderzenia do głowy; 
jeźli więc główka pa ła  a dziecina je s t śpiąca 
wtedy emetykowych żadnych środków, bez 
rady lekarza używać nie należy. N iewinnem  
lekarstwem jest syrop burakowy, przez bardzo 
doświadczoną matkę mi zalecony i używany. 
Bierze się burak ćwikłowy, trze na  tarce, prze
cedza przez płótno, poczem włożywszy sporo 
cukru, gotuje się na  spirytusie ulepek zwykłej 
gęstości który m ałą łyżeczką co kw andrans 
jedną, aż do skutku, daje się małej dziecinie. 
Dobrze je s t też do ciepłego rum ianku wpuścić 
parę kropel kozłowego łoju, co także rozrze
dza flegmę. Ślaz za napój, siemie lniane 
sparzone i po chwili przecedzone, byle nie by
ło gęste, ocukrzone, kaszel łagodzi; a nawet 
zimną wodą nalane i pozostawione tak  przez 
dzień w karafce dosyć daje klejkowatości 
i dobre je s t z cukrem zwłaszcza lodowatym 
za napój. Ulepek cebulowy tak się w domu 
przyrządza; Cebula duża obrana z żółtej skorki 
piecze się; gdy będzie miękka, rozgniata się 
łyżeczką w samym środku i w to miej'’ sy
pie się trzy, cztery lub więcej łyżeczU cukru 
miałkiego, stosownie do wielkości cebuli, któ
rą  stawia się powtórnie do pieca n a  miseczce 
lub w maleńkim rądelku byle czystym — i p ra
ży się, póki się cukier zagotuje. Następnie 
wyjąwszy z pieca przeciska się przez muślin. 
Sok ten  powinien być czysty i gęsty jak ule
pek. To dawać dziecku potrosze w pewnych 
przestankach—a flegm a rozrzedzać się i ka
szel zmniejszać się będzie. Kaszel u dzieci 
bywa rozm aity—to je s t z różnych przyczyn 
pochodzący, m atka troskliwa i zastanawiająca 

I się z czasem sama gatunki jego rozróżnicę i sto

sownych środków domowych użyje, jakiem i 
są jeszcze między innemi: łój na  bibule na 
piersiczkaeh na  czas dłuższy położony, lub 
skórka z młodej słoniny w kształcie napierst- 
niczka synopizma z gorczycy w wielkości 
2-u złotówki, 5-io złp. lub większe, stosownie 
do wieku dziecięcia, które trzym ają się 5 do 
10 m inut najwyżej. A przyrządzają się w ten  
sposób: tłuczona gorczyca rozrabia się letnią 
wodą—m ożna dodać kruszynę mąki żeby się 
lepiej trzymało. Smaruje się na płótnie 
i skrapia się oetem, a ciałko także dobrze jest 
obmyć octem w miejscu, gdzie się synopizm 
m a położyć t. j. poniżej kostek obojczykowych. 
Dobrze też robi małej dziecinie nacieranie po- 
deszewek na  noc arakiem lub mocną wódką 
lub czosnkiem; lecz jeźli kaszel jest duszący, 
nerwowy, to czosnek drażni swoim zapachem. 
Najstraszniejszym kaszlem jest krup, którego 
cechy są tak odrębne, że trudno aby ich m at
ka nie zauważyła. N apada najćzęścioj dzieci 
od 1 do 4 roku, przy ząbkowaniu, zwłaszcza 
gdy dziecię jest tłuste. Dziecina zrywa się 
ze snu, chwyta się, bo ją  dusi, jest rozpalona, 
kaszel jej przypomina ochrypłe pianie kogu
ta, jest krótki; poczem dziecię płakać zaczyna, 
ale mu głosu brakuje. Dawniej ratowano 
krwi puszczaniem, potem pijawkami, które 
wiem z doświadczenia, jak sm utne nieraz po
zostawiają następstwa, skoro nie są stawiane 
z całą oględnością. Pam iętam  naprzykład, 
jak  półrocznej zaledwie cbłopezynie, silnej 
wprawdzie, kazano postawić 3 pijawki, które 
miały ciągnąć godzinę, tymczasem pijawki 
były wielkie; m atka niedoświadczona, a fel
czer przekonany, że im dłużej ciągną, tem  le
piej, ciągnęły więc pijawki 3 godziny. Cho
roba ustąpiła, ale dziecię pozostało jakby nie 
żywe od zbytnej krwi utraty, i mimo prawidło
wej budowy piersi, stało się odtąd wrażliwe Da 
wszelkie zmiany powietrza, a kaszel krupowy 
napastow ał je  do la t 12-tu życia za lada powo
dem; utrzymując biedną matkę wciągłej trwo
dze. W  takich przypadkach, powinna każda 
m atka mieć w domu proszki emetykowc lub 
hipekakuanowe, przez lekarza zapisane i po 
pierwszem odezwaniu się tego dzikiego kasz
lu, dać na wymioty. Często dziecię połyka
jąc  z trudnością, brać lekarstwa nie może, lub 
nie chce; wtedy rozrobić je  w większej ilości 
płynu, ziółek, a choćby i wody z cukrem i da
wać co chwilka, póty, póki nie nastąpią silne 
wymioty, jednocześnie i po lekarza posłać; ale 
wymioty rzecz najpierwsza. J a  kładłam  n ie
zwłocznie i kataplazm z wody gorącej na gar- 
dziołko i całe piersiczki. Pani Nakwaska 
między innemi mówi: Gdy tylko usłyszysz
ten  głos odmienny, na którym się żadna m at
ka omylić nie może, ani chwili nie wahaj się 
ratować twe dziecię! Dla tego w pokojach 
sypialnych, obok lekarstw a zawsze w nocy, 
przy drobnych dzieciach, powinny być w po
gotowiu: drzewo drobne, naczynie do zagoto
wania wody, („a  dziwnym zwyczajem u mojej 
matki zawsze paliła się w nocy olejna lampka 
wstawiona w mosiężną kuchenkę, w której 
z boku osłaniała światło ściana blaszana a na 
wierzchu której stało półkwartowe naczynie 
wodą napełnione, którą w każdej chwili użyć 
było można, wreszcie maszynki spirytusowe x  
a dziś i naftowe, tańsze od spirytusowych")
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Lecz dalej radzi p. N. jako pierwszy środek 
w krupie, przykładanie na gardło kataplazmy 
z siemienia lnianego tłuczonego, rozrobionego 
w wodzie gotowanej. Taki kataplazm  nakła
da się w woreczek płócienny lub muślinowy, 
z wierzchu smaruje się go oliwą, i okłada gar- 
dziołko, (na zmianę powinien być drugi, cie
pło jego miarkuje m atka przykładając go do 
swego oka, żeby dziecka broń boże nie opa
rzyć). Kataplazm ten  jest ważnym środkiem 
bo jeżeli dziecię goręczki nie m a a kaszel się 
nie powtarza; samo jego przykładanie jest nie
kiedy dostatecznem . Jeźli zaś po godzinie 
dziecię czuje duszność, kaszel się wzmaga i go
rączka trw a, to nie masz chwili do stracenia, 
trzeba dać łyżeczkę ulepku z hipekakuany 
a  w 10 m inut ją  powtórzyć i t. d. *) W  osta
tecznym razie p. N. każe wezwać doktora. 
Podług mnie i kataplazm  i wymioty powinny 
być jednocześnie i szybko użyte, bo w prawdzi
wym krupie każda m inuta decyduje. Jeszcze 
jeden  środek na  krup mi radzono, przytaczam 
go także, ale radzę zawsze działać spiesznie. 
Burak duży ćwikłowy przekrój na połowę, wy
drąż nieco w samym środku i nasyp w to miej
sce tłuczonego lodowatego cukru; gdy się roz
puści na gorącym trzonie lub w piecu, zlej sok 
a nasyp świeżego cukru i tak postępuj, póki 
burak sok puszczać będzie. Tak przyrządzona 
mikstura— łyżeczkę co 10 m inut dawana, ma 
naw et krupowy kaszel przerywać; lecz tego 
środka nie próbowałam  sama. Jest jeszcze 
kaszel koklusz zwany; na ten  kalinę w miodzie 
smażoną zalecają, śm ietanę młodą po parę ra 
zy dziennie i tysiące innych środków; ale te 
znajdziesz w poradnikach, ja  z kokluszem nie 
miałam do czynienia, wiem tylko, że zmiana 
powietrza, m ieszkania nawet, oddychanie smo
łą  i t. p. są zalecane. Zawsze to choroba wy
cieńczająca, uporczywa a niekiedy śmiertelna, 
wymaga więc troskliwej opieki. Dla starszych 
w kaszlu: mleko z miodem i młodern masłem 
zagotowane, przez parę dni na  noc używane, 
lub piwo podług niektórych z miodem i mas
łem . Ziółka pektoralne, lukrecyja, oliwa z cu
krem, żółtko ubite z cukrem i bzowym kwia
tem, badyjanem lub lipowym kwiatem na  noc 
parę razy pite: ślaz, siemie z cukrem lodowa
tym  za napój, oddychanie parą cebuli pa
rzonej ukropem z wody lub octu i tysiące 
innych domowych środków. Ból gardła le
czy okładanie z szarego lub białego mydła 
z wody zimnej samej lub z solą, tylko chustkę 
wyżymać i nawierzch suchą szczelnie okry
wać trzeba. Płukanie z szałwii samej lub 
z miodem. W oda z solą lub z ałunem, dobrze 
także robi ałun przez pióro wdmuchany w gar
dło w czasie zapalenia, i mnóstwo jeszcze in 
nych przesłałabym ci środków, które przynaj
mniej nikomu nie zaszkodzą, ale czas nagli, 
zostawiam więc resztę n a  później.

Już m iałam  zakończyć pierwszą’’moją poga
dankę, kiedy przyniesiono „Gospodarza11 to
ruńskiego, a między innem i bardzo skuteczny 
środek na  kaszel i inne cierpienia płuc, (o któ
rym ja przepomniałam.) A  jest nim: mech 
islandzki. W eź tego mchu uncyją, pisze „Go
spodarz," w ie j  nań  kwartę wody wrzącej in iech

*) „Dwór wiejski„— tom III str. 7 9.

się gotuje zwolna tak, żeby trzecia część zo
sta ła  ztego, co było w garczku, reszta powin
na się wygotować. Po czem przecedź n a  p ła 
skie naczynie i postaw na zimnie. Zrobi się 
z tego galareta wcale smaczna; a tę spożywaj 
w ciągu dnia po łyżce, ponawiając przez dni 
parę w ten sposób i w tej ilości przyrządzoną 
miksturę. Ma to bardzo płuca wzmacniać.

Często zdarza się pisze jeszcze toruński „Go
spodarz,® że ktoś dźwignąwszy zbyt wielki 
ciężar, lub pracując nad siły, skarży się na 
oberwanie, dolegają mu kolki, ból w piersiach 
i ;krzyżu. Najskuteczniejszem  na to lekar
stwem jest następujące: Ubić białko jednego
ja jka  na pianę, wlać w nią pół skorupki tegoż 
jajka, i octu, i tyleż oliwy lub rzadkiego gęsiego 
szmalcu; wymięszać dobrze to wszystko i wypić 
a na to zaraz szklankę lipowej lub bzowej h er
baty na poty. '

N a wszelkie cierpienia wątroby zaleca też 
„Gospodarz1* — jeść codzień naczczo, ubite 
żółtko jednego świeżego jaja, a poczuje się 
wkrótce ulgę. Lecz jeżeli żółtko m a być ,’bez 
cukru, to po co je  ubijać, łatw iej tak wypić, 
ale o cukrze gospodarz nie wspomina. Lecz 
gdy mowa o wątrobie, to ja  dodam, że kleik 
z jęczm ienia przez czas dłuższy za napój uży
wany, bardzo w cierpieniach wątroby dobrze 
robi, bo naw et żółtaczkę usuwa. Ale o tem 
cierpieniu pomówimy obszerniej w później
szych gaw ędach naszych, Iw których przeszlę 
ci różne przepisy, jakie mi tylko n a  pam ięć 
przyjdą. Radzę ci jednak, zapisuj sobie, co 
ważniejsze, bo to łatwo zaciera się w 'pamięci. 
J a  m iałam  spis podręczny, lecz przechodził on 
z rąk  do rąk  a ostatecznie, ktoś mi zeszytu 
nie oddał. C hciałabym  jednak  zachować pe
wien system w moich gawędach, przechodzić 
porządkiem cierpienia, na które środki domo 
we wystarczyć mogą, a tymczasem na  dziś 
kończę. Twoja

J. O.

Kronika Zagraniczna.
i

Pójdź szanowszy czytelniku i rzuć na  chwi
lę okiem na  społeczeństwo w kra ju  niepraw- 
dopobieństw.

Nie ma niebezpiecezństw a,bokrajtennie na  
księżycu, podróż nie balonem, ale drogą żela
zną zdążającą nad piękny „modry Dunaj". Tak, 
kraj „an der sćhonen blauen Donau, którego 
stolicą stara Vindobona, je s t krajem  „der un- 
wahrscheinlichkeit, ja k  powiedział pewnego 
razu były m inister i kanclerz państw a Buest. 
W szr tfko się tutaj stać może, coby się nie sta
ło gdzieindziej i na  wszystko karygodne znaj
duje się sposób, no dziwny, ale też i miły. Co 
było godnem kary, staje się zasługą.

Słyszeliście może o procesie, wytoczonym 
Ofenheimowi? P an  to milijonowy, a część tych 
milijonów złożył jako kaucyją, ażeby m ógł od
powiadać na  wolnej stopie przed kratkam i są- 
dą. O co obwiniony?

Szeroko o tem Dawid pisał, bo akt oskar
żenia zawiera aż IX  długich artykułów. A  o co 
idzie? Była sobie Galicyja, krajnieposiadający 
kolei żelaznych i byli ludzie, książęta i hrabio
wie galicyjscy, którzy chcieli zrobić krajowi

dobrodziejstwo a sami zarobić co na dobrodziej
stwie i wybudować drogę żelazną. —  Zbudo
wano tedy drogę ze Lwowa do Krakowa, a po
tem  pomyślano o drodze takiej ze Lwowa do 
Czerniowie. Jeneralnym  dyrektorem tej dru
giej drogi zrobili panowie Ofenheima, a on 
z wdzięczności dla nich, pam iętał też potem o 
nich. On m iał czuwać, ażeby przedsiębiercy 
zbudowali kolej dobrze, a potem wziąwszy od 
tychże przedsiębierców grube sumy, pozwalał 
im źle budować i sam budował jeszcze gorzej.

Była i rada  nadzorcza, ale rada patrzyła 
przez palce, bo członkowie jej brali po kilka
naście tysięcy za to, żeby kolej była źle zbudo
waną. Obwinia go jeszcze oskarżenie, że wy
łudzał prowizyją od fabrykantów, i nie brał 
tych dochodów na  korzyść akcyjonaryjuszów, 
ale wolał chować do kieszeni. Panowie z ra 
dy nadzorczej a wielce miłościwi dobrodzieje 
galicyjscy powiedzieli w sądzie, iż zrzekli się 
tych zysków na rzecz kieszeni dyrektora jene- 
ralnego.

Otóż opinija nad „modrym Dunajem" obu
rza się bardzo i tubalnym woła głosem:

— Człowiek ten  (Ofenheim) to egzemplarz 
rzadki, to wzór geszeftsmana, (na wyrażenie 
to nie ma w żadnym słowiańskim języku odpo
wiedniego wyrazu, ale geszeftsman, to znaczy 
człowiek, który bądź co bądź dorabia się m a
jątku sposobem wszelakim, a jednak tak zręcz- 
nie, by nie wszedł w kolizyją z prawem, z usta
w ą— otóż tedy wzór geszeftsmana, i takiego 
człowieka poważył się prokurator zaciągnąć 
przed trybunał przysięgłych— zgroza! zamach 
na teoryje ekonomiczne,

— Kiedy bo—odzywa się głos nieśm iały,— 
kiedy państwo ponosi szkodę kilkunastu mili
jonów guldenów, gwarantowało dochody ko
lejowe, a w skutek karkołomnej drogi ciągły 
niedobór....

— Zechciej pan lepiej trzymać język za zę
bam i—zakrzyknie na  to inny głos geszefts
m ana — to nie w ina Ofenheima, on przecie 
jasno wyłożył to sądowi, który zresztą nie jest 
fachowym. On powiedział: raz w iatr gw ałto
wny zniósł cały pociąg ze szyn i obalił, innym 
razem ten  sam wicher silniejszy jeszcze po
wyrywał szyny z progów, i po raz trzeci hura
gan  rozw iał na cztery wiatry nasypy, ba naw et 
i szuter kamienny. To jaśniejsze od słońca, 
że klęski nabroiły, a taki geszeftsman ma za 
to pokutować?

Hm, hm! nigdy— popiera inny — takiego 
człowieka zrobiłbym raczej m inistrem  finan
sów austryjackich.

— On też nim zostanie niezawodnie.
— A!—usiłuje protestować ów głos n ie

śmiały.
—  W cale nie aa! aber sehr wahrschein- 

lich.
— Ha! ha!—potrząsa głową ten  i ów i kon

kluduje przypominając słow7a pana Beusta:
— Ja, ja  das Land derUnwahrscheinlich- 

keiten.
(Tak, tak, a cóż, kraj to nieprawdopodo

bieństw.)
Jak  widzicie opinija nad modrym Dunajem 

jest bardzo elastyczną, regulatorem  jej nie 
sumienie ale geszeft, gdzie czuje ciepłą kie
szeń tam się skłania. A że większa część ży
je  nie z pracy, ale z dobrego geszeftu, obcho-
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dzi się więc łaskawie z każdym podobnym, któ
rem u się noga powinie lub ręka sięgnie nie
zręcznie w cudzą kieszeń.

Stolica naddunajska m a nietylko swoję spe
cyficzną opiniję, ma i fabryki, w których wy
rabiają się prawdziwe angielskie materyje, 
prawdziwe francuskie galanteryje, gdzie za 10 
guldenów (!)  nabyć można umeblowanie ; na 
cały salonik nie wyjmując firanek, konsol, ba, 
i biustów naw et sław nych ludzi.

Jeżeli hum bug am erykański stara się kosztem 
śm iechu zarobić i żyć, to llaga  naddunajska 
wysila się n a  oszustwo, które musi od razu 
zbogacić.

Ten i ów powiada: kiedy Ofenheim, Herz 
i inni potrafili w przeciągu la t niespełna dzie
sięciu dorobić się milijonów, czemużbym ja  nie 
m iał zrobić choć jednego nędznego milijo- 
nika.

Trzeba jednak  pamiętać i o tern, żeby Ber
lin  nie zaćmił die K inder W iens (Dzieci W ie
dnia), no jużci.

WTięe cóż się robi, jak radzi? Ba— a cóż ro
bi św iat wielki Londynu lub Paryża, co za- 
atlantyckie kraje?

Zakłada syn Albijonu muzea, to i my potra
fimy, tylko z krzykiem, szumem, z rozgłosem 
—niech świat wie, że W iedeń, to nie trzecia 

nie draga stolica w Europie. D om agają się 
bracia  Niemcy od Bismarcka ślubów cywil
nych— o! wielka historyja, myśmy już nad 
tem radzili (choć zrobili rzecz połowiczną) 
A le cóż to szkodzi, W atykan  drżał, A nglija 
przyklasnęła, bracia z nad  Sprewy byli zdu
m ieni... Tego nam  tylko trzeba. W  Berlinie 
wloką dam y za sobą ogony na półtora łokcia, 
my nad  modrym D unajem  przyczepimy im 
trzyłokciowe. M ają Berlińczycy swego Bis
m arcka i Arnima, co tak  niedyskretnie pisał 
o zegarkach do których Bawarczycy w czasie 
kampanii francusko-pruskiej mieli osobliwszą 
predylekcyją i—kradli je gdzie dopadli— no to 
my mamy Ofenheima z osobliwszą znow użpre- 
dylekeyją do akcyj kolejowych, mamy Zubowi
cza, który Paryż w zdumienie wprawił... Zre
sztą, poco sięgać aż niezwykłych osobistości, 
każdy śm iertelnik wiedeński przyjął za zasadę 
orzeczenie, choć może nie słyszał niejeden, 
orzeczenie Dumasa ojca, że: „interes, to pie
niądze (cudze) innych ludzi.“ Temi pieniędz
mi napchać w łasne kieszenie, to zadanie.

Społeczeństwo to jest nietylko wielką ka- 
źnią geszeftów , ale jest oraz co się zowie „pa
pugą narodów europejskich.

Aż żal, że tyle niezaprzeczonej zręczności, 
energii, wytrwałości, zużywa się do celów oso
bistych. Co by to być mogło z tego społeczeń
stwa, gdyby choć cokolwiek mniej sobkostwa, 
a  więcej baczenia na  interes ogółu. Świat by 
się zdumiał dokonaniem jakiegoś olbrzymiego 
nieprawdopodobieństwa w tym kraju niepraw- 
dopobieństw.

Zaglądnijmyż teraz i nad  Sprewę, do Berli
na. Co się tam działo przed laty dwudziestu, 
a co się dzieje teraz. Przed laty dwudziestu, 
prawowierny potomek L utra czytał pilnie bi- 
bliją—szanowmł swych pastorów' a szanując 
w łasne wyznanie m iał respekt i dla katolicy
zmu. A wyjątki? zdarzały się, ale nie wiodła 
się propaganda bezwyznaniowości.

Onego czasu jeden  z takich wyjątkowych 
Prusaków naczytawszy się o swobodzie angiel
skiej, o rozumie starogreckim  i nabiwszy gło
wę nazwami mitologicznemi, chciał naślado
wać Anglików. Słyszał, iż ci sławni z dzi
wactw ludzie przestali dzieciom swoim dawać 
na chrzcie imiona z kalendarza, a nazywają je  
mianami miejscowości, w których zdarzyły się 
jakieś donioślejsze wypadki —  np: Austerlitz, 
E lba, Alma, Salamina i t. p.

— E! fraszki to wszystko— pomyślał oby
watel nadsprejski i jak na to urodził mu się 
syn. Ochrzcić go, dobrze— rzecze do swojej 
M alchen, ale syn mój nie będzie się nazywał 
ani Lorenz, ani pospolity H ans, lub W enzeł, 
ale....

— No, jakże, lieber Gustel? pyta przeza- 
cna połowica.

— Jup iter—odrzecze z namaszczeniem m ał
żonek.

M alchen zadum ała się nieboraczka, bo jak  
kolwiek Niemcy od daw na już prawią o po
dniesieniu umysłowem płci nadobnej, wów
czas jednak  nie było prawie tak zwanej p rze
ciętnej Niemki, któraby wertowała inną książ
kę prócz kucharskiej a innego dziennika, prócz 
modenweltu—o uszy zaś jej nie obijały się ni
gdy takie wyrazy—zdum iała się tedy i... przy
sta ła  n a  imie, które chciał dać swemu synko
wi pan domu.

I  wszystko szło jak  najlepiej, aż gdy przy
szło do odbycia obrzędu chrzcin, zaprotesto
wał wielebny Pater.

— Gott sei uns gnadig  — (Panie oświeć) 
rzecze—toż to pogańskie imie, czy nie lepiej- 
by go nazwać W ilhelm  albo Fryderyk?

Poczciwy ale znarowiony Gustel nie chciał 
ani słyszeć o takich imionach dla swego sy- 
naczka, a duchowny znowuż chrzcić nie chciał 
lecz dał wiedzieć o tem  władzy okręgu miej
skiego.

W kilka dni otrzymuje ojciec niechrzczone- 
go Jupiterka wezwanie od sądu okręgowego. 
Idzie i dowiaduje się, że został skazany na 
grzywny.

— P anie  sędzio za co? pyta ojciec.
— Za. targnięcie się na  wyznanie, k tórejest 

wyznaniem paristwowem. {Verstehen sie, sie 
vergreifen sich a u f den Staats-cultus.)

—A gdybym go wychował bez żadnego wy
znania, gdybym go wcale nie ochrzcił, gdy
bym mu dał wiarę tylko w to , co człowiek po
jąć może bez ńadprzyrodzonych rzeczy, któ
rych nie ma, to co?

— To zostałbyś nietylko na grzywny ska
zany ale w cuchthauzie, gdyż Staats-cultus je s t 
podstawą moralności publicznej. Chrzcić za
tem musisz i to wybrawszy imie z kalendarza 
uznanego przez ku ltus  protestancki, a bronio
nego przez państwo.

Podum ał Prusak, pokiwał głow ą, dobył sa
kiewki, zapłacił grzywnę; zaprosił kumów i 
nazw ał syna nie pogańskim  imieniem. Ale 
ciągle myślał: gdzie to nam  do tej swobody 
sumienia co w Anglii, co w Ameryce! W zdy
chał, wzdychał ciężko przez lat blisko dwadzie
ścia... A teraz? A gdzie Staatscultus, gdzie 
podstawa moralności publicznej? Publiczna się 
znajdzie, bo być musi, ale gdzie prywatna, 
gdzie skromni a wielcy myśliciele. Ezadko 
słyszymy ich głos, a jeśli się odezwie, zakrzy-

czą go inni, a ci inni są hochmiithig (pyszni) 
są krzykliwi. Praw da rozumni czasem, ależ 
z drugiej strony próżni, wyglądają niekiedy 
jak obywatele partykularza. Ci maluczcy du
mni ze swojej sławy powiatowej, nad  sprejscy 
obywatele dumni swoją siłą. Jak  niegdyś 
Boma przed upadkiem wołała: w proch prze- 
dem ną, tak dzisiaj Berlin nie widzi tylko sie
bie. L iteratura nasza, fiu! nie ma drugiej ta
kiej, my nic nie potrzebujemy od francuzów. 
A tymczasem znalazł się sumienny Niemiec, 
który w bieżącym już roku wydał sporą księgę
0 przeszło 900 stronnicach zawierającą wszy
stkie wyrazy francuskie, któremi das grosse 
Culturvolk, (świecznik narodów) naszpikował 
swój język.

W zdychał ojciec Jupiterka nadsprejskiego 
do swobodnego dziwactwa synów Albijonu... 
Rozradować się musiało jego serce i serce syn
ka w tych czasach płodem takim, jak świeżo 
wydany: E oczm k niemieckiego Towarzystwa
Szekspirowskiego. Dzieło to wiekopomne— bo 
cóż teraz nie takie jeśli wychodzi w Niemczech 
—wyszło z polecenia prezesa towarzystwa 
wielbicieli Szekspira, wydane przez Karola 
Elze w W eimarze. Nie lada jakie rozumowa
nie uczonych w Szekspirze, i nie o lada rzecz 
idzie. Dotychczas sądzono, że Szekspir jest, 
był i zostanie wielkim poetą—co za błąd! We
dług ostatecznego wyniku rozumowań Roczni
ka, Szkspir jest... umiejętnością. Tak, tak 
szanowny czytelniku, niebawem doczekamy 
się może doktorów i kandydatów Szekspirolo- 
gii. W ielbiciele jego na zimno, przesadzili
1 zrobili'rzecz niedorzeczną. Brakło im isto
tnego wykształcenia, serca, poczucia, musieli 
zatem udawać to wszystko. Nie potrafili opi
sać wrażenia, jakie robi prawda psychologicz
na  na umyśle rozgarnionym, a chciało się do
w ie śc ie  się lepiej rozumie kreaeyje Szekpirskie 
od zwykłych profanów, co przyklaskują szla
chetności, zwycięstwa wielkiej idei, co się obu
rzają niecnemi czynami wyrodnej córki Leara, 
i postanowili łatać naw et Szekspira.

I  tak w Hamlecie zarzucają Szekspirowi, że 
zabierając Ofeliją w trzecim akcie, rozumną ze 
sceny, w czw'artym już, ale aż w scenie piątej 
wprowadza ją  kom pletną waryjatką. Otóż 
błąd, otóż niedostateczne przedstawienie dla 
widza, jakim  sposobem przechodziła Ofelija 
w stan obłąkanej, który jest przecie stanem  i 
„najrozmaitszych cielesnych zboczeń.“(!) A co, 
czy nie dowcipni są kulturnicy? Ażeby pou
czyć o tem czytelnika każą mu zapomnieć, że 
Ofelija zanim pojawia się w czwartym akcie, 
traci ojca, ginącego pod ciosem mordercy, któ
ry jest jej kochankiem i że ten kochanek ska
zany na banicyją— każą mu zapomnieć o tem 
a biedź do zakładu obłąkanych, by tam  komi- 
syja medyków wydała świadectwo, że Ofelija 
m ogła w samej rzeczy oszaleć.

Śm iech pusty już zbiera z tego co prawią 
dalej i tylko dla tego śm iechu, powtórzę dosło
wnie co mówią kandydaci Szekspirologii;

„W szakże nikt nie uwierzyłby, ażeby 
przez ten  czas (to je s t od trzeciego aktu do 
piątej sceny czwartego) m ogła była Ofelija 
usnąć choć na chwilę spokojnie, by mogła jeść  
z apetytem ; (otóż to jeść, nie daje usnąć śm ier
telnikowi narodu narodów) oddech jej musiał 
być stłumiony, przerywany częstemi westchnie-

\
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niami, serce zapewne biło nieregularnie. Ł a
two (sic) wyobrazić sobie, że wszystkie jej 
funkcyje cielesne musiały odbywać się niepra- 
widłowo11.

Przyzna świat, że o takich komentatorach 
ni śniło się zapewne i samemu Szekspirowi. 
Uczeni w Szekspirze przychodzą publiczno
ści w pomoc z fantazyjcą medyczną, z psy- 
chiatryją etc. i gotowi, jak mówimy urzą
dzić uniwersytet dla zbadania rozmaitych fun- 
kcyj ciała bohaterów Szekspirowskich. Kiedy 
dziwactwo i curiosum, to już takie, że chyba 
nie znaleźć ich i na  ziemi W ashingtona.

d. c. n.

 c—^ ..............

Z ARYS Y
Guberni] pótnocno-i południowo zachodnich,

S k r e ś l i ł  
Jan ze Ś liw ina.

V I .
G u b e r n i j a  G r o d z i e ń s k a .

(.Ciąg dalszy).
W skażmy teraz znaczniejsze osady w gu- 

bernii Grodzieńskiej znajdujące się.
Już sam a nazwa Grodno dowodzi głębo

kiej starożytności tej osady. Grodno u da
wnych latopisców nazywa się Boroden , a po
wstało z jeszcze dawniejszych nazw Horodlca, 
Borodyszcza. Że słowianie po nad Niemnem 
i W isłą byli najdawniejszem i osadnikami — to 
już kwestyja dostatecznie roztrzygnięta. Że 
po nad Niemnem była niejedna osada jeszcze 
z epoki kamiennej, w ostatnim  jej okresie, t. j. 
wkrótce po ostatnim potopie, to udowodniają 
świeżo odkryte przez Zygm unta Glogiera sta- 
cyje krzemienne. Ludzie zaledwo z jaskiń  
wyszli, jednocześnie gdy jedni n a  wodach sa
dowić się poczęli, drudzy obierali dla siebie 
m ieszkania na  wyniosłościach nadbrzeżnych, 
skąd w łaśnie powstały i Borodyszcza. N a
stępnie człowiek dawne swe mieszkanie, ja 
skinię, na  cmentarzysko zamienił, na  wodne 
m ieszkanie n a  składy lub wodne forteczki 
obrócił, a sam już szukał miejsc wyniosłych, 
gdzie m ógł swobodniej szeroką piersią oddy
chać. Nic więc dziwnego, że gdzie dzisiej
sze Grodno, n a  wyniosłości, po nad  Niemnem, 
było odwieczne Horodyszcze, to je s t miejsce 
obronne starożytnych słowian, rzeką, rowami 
i ohorodą t. j. zagrodą, ogrodzeniem otoczone, 
lub też w ałam i ze stosów kamieni ułożonemi, 
które w razie napadu na oblegających zrzuca
no. Miejsce to jak  i wszystkie podobne, jak  
wszystkie liorodyszcza czyli grodziska, dla 
wielu dotąd tak dziko i niezrozumiale jeszcze 
wyglądające, nie tylko za obronę od nieprzy
jaciół służyło, lecz było zarazem punktem  osa
dniczym, gdzie ludzie mieszkali, ofiary'bogom 
składali, wiece swoje odbywali. A gdy z bie
giem  wieków ludność się zwiększała, ład  i po
rządek większy zaprowadzono, wtedy już i po 
za obrębem 1 głównego Horodyszcza, Hrada, 
Horodka, ludzie osiadali, a te m iejsca już na
zywały się pry-horod (przy-gród, t. j. przy-gro- 
dzie, późniejsze nasze przedmieścia), samo 
zaś Horodyszcze z wzniesionym zamkiem nie
jednokrotnie już nazwę góry zamkowej otrzy
mywało. Kto zna Grodno i pam ięta górę zam

kową nad Niemnem, pry-horod Kołoźe i wszel
kie inne warunki, niezbędne dla starożytnej 
osady, ten  przyznać musi, że nasze Grodno 
do najdawniejszych siedzib słowiańskich na
leży, a zawiązkiem jego było Horodyszcze, 
tak  samo jak  i wuele innych miejscowości, 
które z Horodyszcz dawnych, później przeisto
czyły się w grody, w obronne zamki i fortece, 
lub też klasztory, tak  samo jak  w W ilnie (bak- 
szta), w Starych Trokach, w Krewie, w Kier- 
nowie, w Częstochowie, w Krakowie (W a
wel), w Tyńcu, w Tenczynku, w Alwerni, 
w Lipowcu i t. d. i t. d. na  całej przestrzeni 
słowiańszczyzny.

Przechodząc do epok późniejszych, do ery 
chrześcijańskiej, pierwszą wzmiankę o Boro- 
denie, znajdujemy pod rokiem 1128 w Latopi- 
sn  Bipacowskim , jako o stolicy udzielnej w ła
sności. N a początku X II stulecia księciem 
tej włości był W siewołod Dawidowicz pra
wnuk Jarosław a W. jakoż Latopisy mianują 
go księciem Borodeńskim . Karamzin, a za 
nim i niektórzy inni, mylnie sądzili, że tu  mo
wa o Horodnie pod Mińskiem. Wsiewołod 
w r. 1167 ożenił się z córką Włodzimierza 
M onomacha, A gatą. Mieli oni dwóch synów 
Borysa i H leba. N ajstarożytniejsza zaś cer
kiew w Grodnie, jeden  z najrzadszych zabyt
ków już pod architektonicznym  względem 
w całej słowiańszczyznie, w łaśnie pod wezwa
niem  Borysa i  B leba  istniała. Przypuścić 
więc można, że i założenie jej przez książąt 
tego imienia, lub może jeszcze przez ich ojca, 
w tejże epoce nastąpić musiało. A że już by
ły w owym czasie cerkwie murowane w Gro
dnie, widzimy wzmiankę w latopisie pod ro
kiem 1183, gdzie opowiada o spaleniu od pio
runa pałacu i cerkwi murowanych. Istn iała 
wszakże cerkiew Borysa i H leba jak  to zoba
czymy dalej.

W  r. 1241 na urwistym brzegu Niem na 
z prawej jego strony sta ł drewniany gród, 
w którym panow ał nad okoliczną krainą ksią
żę Jerzy Hlebowicz, gdy Kajdan, wódz stra
sznego Batego napadł zamek i całą okolicę 
srodze spustoszył. Dzielny Jerzy padł w bi
twie. W krótce widzimy też już panem Erdzi- 
w iłła Montwiłłówicza, który na  zgliszczach 
dawnego, wzniósł nowy w spaniały zamek i na 
tę pamiątkę przed w ałam i Stolp czyli wieżę 
warowną wznieść z kamieni rozkazał. Od te 
go czasu niezważając na niejednokrotne na
pady krzyżaków, jak  również kuszenie się 
książąt H alickich na  wspólkę z tataram i do 
odebrania zamku, Grodno stale do posiadłości 
litewskich należało, a sławny W itold panując 
tu od r. 1385 najwięcej przyczynił się do 
wrostu i zaludnienia miasta.

Nieopowiadamy tu dalszych dziejów Gro
dna dobrze znanych z innych źródeł * ). Lecz 
wróćmy raz jeszcze do cerkwi Borysa i Hleba.

W itold w r. 1405 napadł na  Psków i wziął 
w niewolę 11 tysięcy mieszkańców pry-horoda 
Kołoze pod Pskowem, zaprowadził ich do Gro
dna i tu  osadził niedaleko archim andryi i cer
kwi Borysa i H leba. Nowi ci osadnicy zało
żyli nowy pry-liorod , który tak samo jak  swój

*) Ob. N arbutta, Jaroszewicza, Balińskiego i in
nych.

rodzinny Kołozą nazwali. Od tego to czasu 
i sam a cerkiew nazwę Kołożońskiej otrzymała 
i do dziś dnia ją  przechowała. Wiadomo jak 
dobrze się wiodło wszystkim osadnikom, któ
rych W itold sprowadzał, nawet tatarom i ka
raimom, którzy i teraz jeszcze pamięć jego 
błogosławią. Nic zatem dziwnego, że i Koło- 
żanie znaleźli środki odnowienia świątyni, 
przy której istn iał klasztor, hojnie uposażony 
przez, Zygmunta I  w latach 1508 i 1531. 
Przedtem jeszcze W. książę A leksander n a 
dał temu klasztorowi r. 1500 dobra Czeszcze- 
wlany, dodając w przywileju, ze to się czyni 
przez wzgląd na dawnośó te j cerkw i **). Kla
sztor ten  za Zygmunta III został bazylijań- 
skim.

Sam a'cerkiew  przy osypaniu się góry wsku
tek wylewów Niemnowych, które ją  znacznie 
podmyły, w części zrujnowana. Pozostało 
wszakże jeszcze dość, aby służyć na  świa
dectwo o umiejętnościKusinów co do pięknego 
budowania świątyń w czasach tak odległych. 
Budowa jej należy do znanych, ale nader 
rzadkich urządzeń akustycznych, ze sklepie
niami garczkowemi. Zewnątrz ściany skła
dają się z muru w jedną cegłę, wewnątrz zaś 
wykładane garnkam i, w kształcie urn, z wąz- 
kieini otworami niczem nie zatkanemi. Nie
które garnki mają pół łokcia wysokości, na
wet więcej, inne zaś mniejsze, i tak  idą rzęda
mi, jeden nad drugim od dołu do góry, a tak 
mocno spojone, że z trudnością wydostać je  mo
żna ***). d. c. n.

JAK NALEŻY ROZWIJAĆ UMYSŁ DZIECKA?
napisał

Aleksander Głowacki.

(ciąg dalszy)

N. Patrz na to ziarno grochu i m ów co się 
z nim stanie.

U. Ziarno leżało na stole, teraz zaś leży na  
krześle,—zmieniło zatem położenie. Pierwej le
żało przy prawej krawędzi stołu, teraz toczy 
się ku lewej, więc znowu zmienia położenie, 
ruszajsię.

N. Cóż jest więc ruch?
ZJ. Jest to zmiana miejsca w sposób ciągły, 

to znaczy że przedmiot będący w ruchu w ka
żdym oka mgnieniu zajmuje inne m iejsce, le
żące obok tego, które zajmował w poprzednim  
okamgnieniu.

N. Przypatruj się ruchowi tych dwu ziarn 
grochu i mów co widzisz.

U. Jedno biegnie po drodze prostej, drugie 
po, krzywej, jedno wolniej, drugie prędzej; je-

**) J .  N . Niemcewicz w podróżach history
cznych (str. 308 wyd. w Peters, r . 18 5 9) powiada, 
że w r. 1819 z zachodniej strony na Cerkwi widział 
wyryty na kamieniu starosłowiańskiem pismem n a 
stępujący napis: „Położon R ab Boży E liazar leta od 
sotworenia m ira 69 9 8 “ t. j. 1490. —  Przed ro
kiem 18 60 sam jeszcze widziałem ten  napis.

*** ) Wszakże wydobyte stąd garnki zdobią ro
zmaite muzea, a niedalej jak w r. 18 74 p. E. P. 
jeden tak i garnek sam jeszcze wydobył i z a w ió z ł do 
Lwowa, do Muzeum Zakł. Ossol.
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dno krócej, drugie dłużej; jedno przebiegło 
drogę krótszą, drugie dłuższą.

W  ruchu zatem uważać należy; a) kształt 
drogi po której ciało przebiega np. kamień 
wolno puszczony spada do ziemi po linii pro
stej, wyrzucony z procy biegnie po krzywej, 
m ucha lata po powietrzu po linii bardzo pokrzy
wionej. b) Prędkość np. koń ubiega kłusem  na 
godzinę 10 wiorst, człowiek uchodzi 5—6, koń 
więc biegnie prędzej, c) Czas trw ania ruchu 
np: jeden  człowiek podróżuje cały dzień, dru
gi tylko godzinę, d) W ielkość przebytej dro
gi np. ten  kto przejechał z W arszawy do Ber
lina, przebył drogę krótszą, niż ten  kto przeje
chał z W arszawy do Paryża.

N . Oto dwie szklanki wody i dwa kawałki 
siarki, uważaj co się z niemi stanie.

U. Pierwej obie szklanki wody i oba ka
wałki siarki były do siebie podobne:

I II
woda czysta, woda czysta,

siarka. siarka.
Teraz zaś pierwsza grupa zmieniła się w spo

sób taki:
I  II

woda z cukrem, woda czysta,
siarka płonąca. siarka.

W oda nabyła smaku słodkiego, którego pier
wej nie miała, siarka zaś płonąca wydaje woń 
której w stanie zwykłem nie posiada.

Z tego doświadczenia pokazuje się, że n ie
kiedy w ciałach zachodzą zmiany, oddziaływa
jące na smak i powonienie.

N . Oto są dwie naciągnięte nitki jedwabiu, 
które pod palcami wydają dźwięk. Uważaj co 
się z niem i stanie.

U. W pierwszej chwili obie nitki wydawały 
dźwięk jednakowy, teraz zaś jedna z nich a 
mianowicie ta  którąśmy naciągnęli wydaje 
dźwięk wyższy.

Zachodzą więc niekiedy w przedmiotach zmia
ny, kiare dają się ocenić za pomocą słuchu.

N . A zmiany położenia zapomocą jakiego 
zmysłu dają sie ocenić?

TJ. Kiedyśmy robili doświadczenia z gro
chem, to wówczas zmiany położenia oceniałem 
za pomocą wzroku; m ożna je jednak ocenić za 
pomocą dotyku. Gdybym zam knął oczy i gdy
by mi ktoś po skórze przesuwał koniec ołów
ka, szpilki lub jakiś inny drobny przedmiot, 
wówczas wiedziałbym czy przedmiot ten  posu
wa się po linii prostej czy krzywej, wolniej 
czy prędzej, dłużej czy krócej. Podobnież gdy- 
gdyby np. po tym stole chodził chrabąszcz, 
mógłbym dotykając go palcam i ocenić: w któ
rą  stronę i jak  prędko posuwa się? W każdym 
razie  jednak, wzrokiem zm iany podobne oce
n ia  się najdokładniej.

N. Czy nie pamiętasz jaki to ruch ocenia się 
wyłącznie za pomocą dotyku.

U. U derzenia pulsu i bicie serca, choć to 
ostatnie ocenić można także za pomocą słu
chu. Słuchem także możemy ocenić szybkość 
chodu człowieka, wozu jadącego i t. d.

N . Dotykaj przedmiotów leżących na  stole 
i mów co się z niemi stanie?

U. Były dwie grupy przedmiotów podo
bnych.

I  II
moneta, kijek,
moneta. kijek.

N stępnie jedną  z m onet trzymałeś dłuższy 
czas w ręku, kijek prędko potarłeś o stół i sku
tkiem tego zaszły następujące zmiany:

I
moneta

kijek

C3

c3
ESJ
bO

II
moneta

kijek

03

c3
CSJ

boo
’3

j-3
C/3c3

tSJ
03

W przedm iotatach więc tworzących obecnie 
pierwszą grupę, zaszła zmiana temperatury.

Mamy teraz inne grupy:
I II

koszyk, pudełko,
koszyk. pudełko.

Grupy te obecnie musimy uszykować ina
czej:

1 \ !  11 !
koszyk z-!  koszyk, Y

pudełko, / 'E h pudełko.!
N *•

Przedmioty znajdujące się obecnie w grupie 
pierwszej, stały się cięższe skutkiem nasypa- 
n ia 'piasku.

Inne grupy:
I  II

wosk, gutaperka,
wosk. gutaperka.

Ogrzawszy przedmioty leżące w pierwszym 
rzędzie poziomym, ugrupować musimy wszyst
kie w następujący sposób:

I II
. aj

wosk, |S j wosk, ) 'S
gutaperka, ) -g gu taperka .) £

Przedm ioty więc znajdujące się teraz w gru
pie pierwszej zmieniły opór staw iany przy n a 
ciskaniu ich, stały się miększe. Tak więc za 
pomocą dotyku  oceniamy zmiany zachodzące 
w temperaturze, ciężarze i  oporze.

Inne grupy:
I  II

klej, masło roztopione, 
wosk, oliwa.

Po ogrzaniu kleju i wosku, a po oziębieniu 
m asła i oliwy, pierwsza grupa ze stałej stanie 
się płynną, a druga z płynnej stanie się stałą. 
Doświadczenie to uczy nas, że ciała m ogą 
zmieniać stan skupienia.

Inny  przykład.
Jeżeli wodę mocno ogrzejemy, wówczas sta' 

nie się ona parą, przejdzie w stań  gazowy i na 
odwrot, jeżeli parę oziębimy, wówczas stanie 
się ona płynem.

Inne grupy:
I

cegła,
cegła,

II
deska,
deska.

N a skutek wygładzenia przedmiotów leżą
cych w pierwszym rzędzie poziomym, n a le 
ży wszystkie ugrupować inaczej:

I
cegła,
deska,.

<03
do

( c3 
bJD

£

II

cegła, 
deska. I

o
£o

Tu zaszła zm iana 'powierzchowności.
d. c. n.

I i  W O J E N N Y M  Ś L A D E M
P O W I E Ś Ć  

ZE STEPÓW AMERYKAŃSKICH
KAPITANA MEYNE REID’A 

P R Z E K Ł A D  Z  A N G IE L S K IE G O

Leokadyi P....

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ XXII.
S traszna  walka.

Podpłynąłem  kilka kroków, a dostawszy się’ 
do gruntu  zdążałem zwolna i cicho na piaski.

Tu zatrzym ałem  się przeziębniety, z ub ra
nia la ła  się strumieniem woda, nic nie w ie
działem co z sobą począć. Znajdowałem się 
po drugiej stronie jeziora, a wybrałem tę stro
nę umyślnie, bom się obawiał prędkiego po
wrotu nieprzyjaciela...

M ógł złożyć zdobycz w legowisku i znów 
do mnie powrócić, m ała antylopa to przekąska 
na ząb jeden, podrażnił tylko apetyt i będzie 
tym więcej zażarty...

Obawa dokuczała mi okrutnie. Przypusz
czam że mu się potrafię wymknąć, zmykając 
przez stepy ale trzeb aby nato dobrać się do 
konia i karabinu. Puszczać się pieszo na  ste
pie byłoby to samo co się bez statku puścić na 
pełne morze. A czy bez pomocy konia zdo
łam  się dostać zdrowo i cało do jakiego za
mieszkałego miejsca, a czy mogę zresztą zo
stawić tak  Mora?..,

Zanadto kochałem  to poczciwe stworzenie, 
i wolałbym własne życie utracić aniżeli rozstać 
się z nim w tak  niegodny sposób. Nie, za nic 
go w świecie nie rzucę...

Jedyna droga po której mogłem przebyć 
rozpadlinę zajętą była przez nieprzyjaciela, bo 
bezspornie niedźwiedź znajdow ał się tam 
jeszcze...

Probować przebić się w tern miejscu było 
to, narazić się na spotkanie i śmierć niechybną.

Powrócić nad przepaść dla wyszukania ja
kiego innego przejścia, byłoby m oże naj- 
właściw iej.

Chciałem już rzucić się naprzód, aby to wy
konać, kiedy ku wielkiemu przerażeniu spo
strzegłem  znowu tego przed którym uciec p ra
gnąłem , tylko nie po tej już co ja  stronie, ale 
n a  brzegu przeciwnym, w punkcie gdzie po
zostawiłem konia.

W yłaził właśnie na  nierówny brzeg prze
paści i wkrótce stanął na łące.

Opanowała mnie na  nowo trwoga i staną
łem jak  wryty, bom czuł aż nadto dobrze że 
rzuci się na Mora, który dojrzał też także 
zbliżającego się potwora, i widocznie czuł do
skonale grożące mu niebezpieczeństwo. Przy
wiązałem go do kołka, o jakie czterysta kro
ków od przepaści na  lince dwudziestu stóp 
długości. Gdy spostrzegł niedźwiedzia prze
leciał na sam koniec linki, chrapał silnie 
i rw ał się aby pobiedz dalej.

Nowy ten  przykry wypadek przykuł mnie do 
miejsca. Nie miałem nadziei daniam u pomocy
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biednemu koniowi, przynajmniej żaden na to 
sposób nie przedstawiał mi się wtej chwili.

Potwór skierował się prosto na Mora i oma- 
ło serce mi nie pękło gdy zobaczyłem że już 
go prawie dosięga pazurami swojemi. Koń je- 
nak odskoczył na  bok i zaczął galopować do 
okoła.

Po gw ałtownych usiłowaniach jakie czynił 
żeby zerwać linę, widziałem że mu się to nie 
uda, lina była z surowca, doświadczyłem już 
nieraz jej siły, a przytem pam iętałem  jak  moc
no wbiłem kołek. Czegożbym nie dał ażeby 
pękła ta  przeklęta lina?..

Przypatrywałem  się wralce, a serce mi z bó
lu pękało.

Moro unikał zaczepki, galopując ciągle do 
okoła, niedźwiedź podążał za nim... Ta scena 
podobną była do ćwiczeń cyrkowych, Moro 
g ra ł rolę rumaka, przeciwnik—jeźdźca...

Parę razy lina silnie wyprężona, chwytała 
niedźwiedzia za łapy i obalała o ziemię, co 
powiększało wściekłość i tak już rozjuszonego 
zwierzęcia. Ile razy się podniósł zaczynał 
biedź z podwójną energiją...

To dziwne widowisko mogłoby być dosyć 
zabawne, gdyby tak sm utne nie było.

Przeciągało się od kilku minut bez żadnej 
ważnej odmiany, w pozycyi goniącego i ści
ganego. Zaczynałem mieć nadzieję że niedź
wiedź zmęczy się w końcu i da za wygrane, 
tern bardziej że parę razy oberwał potężne 
uderzenie kopytem, co nie koniecznie było mu na 
zdrowie, lubo chwilowo jątrzyło go i podnie
cało tembardziej, pragnienie zemsty.

Za chwilę walka weszła w inną fazę, która 
powinna była przyspieszyć ostateczne rozwią
zanie. L ina zaczepiła znowu o niedźwiedzia, 
który jednak zam iast postarać się od niej oswo
bodzić, pochwycił ją  pazurami i zębami. My
ślałem że chce ją  przegryść, a to właśnie by
ło czego sobie gorąco życzyłem, na moje atoli 
wielkie utrapienie, zobaczyłem że mu o co in
nego chodzi...

W drapawszy się na wyprężoną linę—niedź
wiedź posuwał się po niej bardzo wolno to 
prawda, ale zbliżając się coraz bliżej do swo
jej ofiary. Koń to spostrzegł i począł rżyć 
trwożliwie.

Nie byłem w stanie ścierpieć dłużej 'podo
bnego widoku, przypomniałem sobie o pozo
stawionym nad brzegiem przepaści karabinie, 
przypomniałem sobie że po wystrzale do anty
lopy, nabiłem  go powtórnie..

Pobiegłem  co sił starczyło nad przepaść, 
skoczyłem jak  waryjat na  dół, a wdrapawszy 
się na drugą stronę chwyciłem za broń i po
spieszyłem na plac walki.

N a czas przybyłem bo stary Efraim  nie do- 
sięgnął jeszcze celu swoich usiłowań, chociaż 
nie więcej jak  pięć albo sześć stóp, pozosta
wało mu do przebycia.

Przybliżyłem się na dziesięć kroków i dałem 
ognia...

S trzał przeciął odrazu linę, a oswobodzony 
Moro puścił się cwałem po stepie...

I  niedźwiedzia trafiłem, jakem  się później 
o tem przekonał, w miejsce jednak  takie że 
kula, nie wiele mu więcej zrobiła jak  uderzenie 
spierutą.

Oswobodziłem biednego rumaka, teraz mnie 
przyszło się bronie, bo niedźwiedź skoro tylko

zobaczył że koń mu się wymknął, ze wście
kłym rykiem rzucił się ku mnie...

Trzeba było rozpocząć walkę, a tu czasu 
zabrakło na  nowe opatrzenie broni... Uderzy
łem  poczwarę kolbą karabinu jak  .maczugą, 
poczem rzuciłem karabin na  ziemię, chwyci
łem nóż myśliwski i utopiłem go w napastni
ku, ale w tej samej chwili poczułem że mnie 
schwytał wpół i ściskał z całej siły.

Spiczaste pazury wpoiły mi się w ciało, je 
dna z przednich łap przyciskała mi biodro 
druga leżała na  ramieniu, a długie białe zę
by błyszczały i zgrzytały mi przed oczami.

Nie straciłem  przytomności, owszem czując 
się zagrożonym, nabrałem  jakiejś rozpaczliwej 
energii. Wydobyłem nóż i poraź drugi dłu
gie jego ostrze wsadziłem w bok dzikiej be- 
styi, a gdy trzymał mnie jeszcze, znowu i po- 
kilkakroć razy powtórzyłem tę operaeyją, szu
kając i macając za każdą razą serca.

Runęliśmy razem na ziemię, to ja, to 
niedźwiedź, na  przemiany byliśmy na  wierz
chu lub pod spodem. Struga krwi pokrywała 
nas obu, widziałem jak  buchała z paszczy 
strasznej bestyi, nie wiedziałem jednak  co się 
ze m ną dzieje. Byłem bodaj nieprzytomny, 
paliła mnie chęć zemsty, wrzałem ze złości...

Przewracaliśmy się tak i tarzali po trawie 
w tej walce o śmierć o życie, uczułem znowu 
spiczaste pazury i długie zęby co mi groziły 
pożarciem i Bóg wie który już raz z kolei 
ostrze mojego noża zagłębiło się' po sarnę rę 
kojeść.

Boże wszechmocny! czyż nie wspomożesz 
m nie w tej walce. Widzisz te krew co płynie 
strumieniem po stepie i barwi go na czerwo
no, to we krwi tak  się tarzamy...

Już nie mogę... nie, nie mogę... umieram...

ROZDZIAŁ XXIII
Starzy towarzysze.

Zdawało mi się że to już na drugim gdzieś 
świecie, toczę bój z jakim ś złym duchem.. Ale 
nie, ja  żyję jeszcze...

Ciężkie rany opatruje mi ktoś starannie — 
w jego oczach czytam wyraz serdecznego 
współczucia...

Spoglądam i widzę że znajduję się jeszcze 
na stepie, przypominam sobie straszny poje
dynek niedawno przebyty, wszystkie jego 
szczegóły stoją mi żywo w pamięci.

Ale nie—toć ja  u ległem —tak z największą 
pewnością u leg łem  i byłem zamordowany, ale 
jakimże sposobem czuję jeszcze, przypominam 
sobie i widzę... Poznaję po nad sobą niebie
skie sklepienie nieba, widzę do okoła ziele
niejącą łąk ę—obok mnie jakieś cienie ludzkie, 
dalej widzę konie jakieś...

W czyjeż ręce dostałem się znowu?..
Ha! ktokolwiek są ci ludzie, są mi przecież 

przychylni, bo widocznie wyswobodzili mnie 
ze śm iertelnych objęć potwora...

Nie mam siły zapytać się o to...
Ci ludzie pochylają się ciągle nademną, 

jeden  ma dużą brodę i gęste czarne faworyty, 
druga twarz chuda a c i e m n a  jakby warstwą 
czerwonej miedzi pokryta. Oczy moje błądzą 
z jednej twarzy na drugą, jakieś coś, niby da

lekie niewyraźne -wspomnienia, przychodzą 
mi na  myśl—te rysy... Widzę ale bardzo nie- 
u^yraźnie— teraz znowu nie widzę nic... Osła
bienie powraca. .

Straciłem  przytomność...
Kiedy znowu przyszedłem do siebie, poczu

łem się silniejszym.
Słońce zachodziło, skóra bawołu rozwieszo

na na dwu tykach, zasłaniała od jego promie
ni miejsce na którem leżałem, byłem nakryty 
płaszczem, głowę m iałem  opartę na  siodle, 
aże leżałem  na boku, mogłem wudzieć wszyst
ko co się obok mnie działo. Opodal palił się 
ogień, przy nim zauważyłem dwóch ludzi je 
den siedział, drugi s ta ł—przypatrywałem  im 
się uważnie.

Młodszy oparty na  lufie karabinu, z oczami 
zwróconemi na ognisko, wyobrażał typ górala, 
m iał z jakie sześć stóp wysokości, a szerokie 
bary wskazywały siłę i pochodzenie saksoń
skie. Ręce niby dwa młode dębczaki, dłoń 
trzymająca lufę—duża, sucha, żylasta, po
liczki szerokie i czerstwe chowały się do poło
wy w gęstych faworytach i brodzie. Oczy 
szare głęboko osadzone spoglądały stanowczo. 
W łosy były blond, a cera zapewne kiedyś bia
ła — ogorzała do tego stopnia że wyglądała n i
by cera kwarterona. Ogół tej fizyjonomii czy
nił bardzo korzystne wrażenie, twarz to mu
siała być kiedyś piękną, a wyraz śmiały i we
soły zwiastował dobrą i szlachetną duszę.

To indywiduum nosiło bluzę myśliwską 
z wyprawionej skóry daniela, miękkiej jak  rę 
kawiczka, kamasze wyszywane do kolan, obu
wie indyjskie z podeszwami ze skóry bawolej. 
Bluza przewiązana pasem otw ierała się od gó
ry, odkrywała gardło i piersi, ale na piersiach 
widać było koszulę z m ateryi delikatnej, czyli 
ze skórki antylopiej. Od bluzy opodał na ra 
miona zgrabny kołnierz zakończony frendzlą 
wycinaną z tej samej skóry, takaż frendzla 
zdobiła dół ubrania.

N a głowie nosił czapkę ze skóry jakiegoś 
zwierzątka, którego głów ka posłużyła za coś 
niby daszek wznoszący się nad czołem, a ogon 
centkowaty opadał na lewe ramię.

Przez ramię praw e przerzucony m iał na  p a 
sku worek z kulami, uszyty z surowej skóry 
tygrysa, przyozdobionej głową ładnej kaczki 
nazywanej letnią, przy torbie wisiał du
ży róg w formie półksiężyca, na którem wyry
te było n ie jedno  ważniejsze wydarzenie.

Uzbrojenie tego człowieka składało się wre
szcie z noża i pistoletu, zatkniętych za pasem 
z długiego karabinu o tak  wąskiej kolbie że 
mało co szerszą była od lufy.

Mało zwracałem uwagi na gust o jakim  
świadczyła toaleta i uzbrojenie Strzelca, mało 
na staranność która świadczyła że nie był on 
obojętnym o swoję powierzchowność. W  do
datku miał jeszcze na piersiach m ałą wyszy
waną torebkę, była to pochwa na fajkę, dar 
zapewne, jakiej czarnookiej bogdanki...

Towarzysz jego  była to całkiem odmienna fi
gura, był to egzemplarz nie podobny do nikogo 
chyba drugiego na świecie. W szystko w? nim  
było szczególne i dziwne. Siedział po drugiej 
stronie ogniska, z twarzą bokiem do mnie zwró
coną, z głową do samych kolan schyloną, raczej 
do suchej di'zewiny aniżeli do ludzkiej istoty 
podobny, owinięty był w skórę danielą, i gdy
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by nie poruszenie rąk i szczęk bo zajęty był 
obrabianiem kotleta, który sobie upiekł naw ę- 
glach, możnaby się napraw dę omylić.

Jego  toaleta jeżeli ją  tak  nazwać m ożna by
ła  prostą i dziką. Naprzód tedy nosił coś co 
by kiedyś—kiedyś— można było nazw ać blu 
zą myśliwską, ale co dziś, podobnem  było do 
jakiejś czarnej skórzanej torby, z rękawami 
połatanem i na łokciach, z ł  atami pod obu pa
chami.

T a kiedyś bluza m usiała mieć też kołnierz, 
ale ten  jako zbyteczny, widocznie w różnych 
czasach po kawałku obracanym  był na konie
czne reperacyje, ta k  że dziś jakiś zeń tylko 
pozostał szpargałek.

Długie kamasze i obuwie odpowiadały blu 
zie, widocznie pochodziły ongi z tej samej 
co ona skóry. I  te części garderoby były ró
wnież zbrukane, pomarszczone i zaplamione 
a że niekoniecznie były całe, ukazyw ały więc 
nagie  ciało tego samego co i skóra owa kolo
ru. A ni koszuli pod spodem, ani żadnego in 
nego  okrycia, oprócz czapki bardzo wąskiej 
kiedyś z kociego futra ale tak wytartej, że goła 
tylko skóra tw arda i tłu sta  została, nie m iał 
ten  szczególny elegant na  sobie.

Czapka bluza i obuwie od chwili przymie
rzenia, a mogło temu być czasu kawał, nie 
nie schodziły chyba nigdy  na odpoczynek...

W spom niana bluza cała otwarta odkrywała 
piersi i szyję, które jak  twarz ręce i nogi, spa 
lone od słońca, poczernione od ognia, miały ko 
lor zaśniedziałej miedzi. Krótko mówiąc cała 
osoba i ubranie były jakby zadymione umy
ślnie.

T en człowiek la t około sześćdziesięciu, miał 
rysy trochę ostre, nos orli, oczy m ałe czarne 
przenikliwe, włosy czarne krótko ostrzyżone, 
cera kiedyś była ciemną, a, że nie był podo
bny ni do F rancuza ni do Hiszpana, prawdo
podobnie więc pochodził z rasy ang losaksoń
skiej.

Przypatrując się tej figurze spostrzegłem  że 
w dodatku brakowało jej jeszcze czegoś, że 
m ianowicie brakowało je j uszów.

Było coś strasznego w tem kalectwie i mi- 
mowoli przychodził na  myśl jak iś dram at 
okropny, jakaś straszna scena barbarzyńskiej 
zemsty, jakaś popełniona zbrodnia i kara 
okrutnie wymierzona.

Dla czego te uszy nie były na  swojem m iej
scu?.. przypomniałem coś sobie... znałem  gdzieś 
człowieka siedzącego obok mnie...

L at temu kilka już go widziałem, a nasze 
pierwsze spotkanie miało miejsce w w arunkach 
prawie tych samych co dzisiaj. Zobaczyłem 
go wówczas siedzącego jak  w tej chwili przed 
ogniem —robił sobie pieczeń i za jadał ją  w tej 
samej co teraz postawie...

Żadnej zmiany w czapce z kociego futra 
w ważkich kamaszach i skórce daniela, pokry
wającej te  suche kości. Najprędzej to też nie 
zdejmował ich od tej pory, to je s t od naszego 
ostatniego widzenia, a jednak  nie zdawały 
mi się brudniejsze.

Był to Buben Bawlings albo stary Rube jak  
go powszechnie nazywano, znakomitość po
między pasterzam i stepów. Jego  towarzysz 
to Bil Gaarej także już dawniej mi znajomy.

Byłem więc z przyjaciółmi...

Chciałem na  nich zawołać, kiedy w tem 
oczy moje zatrzymały się na grupie koni, a to 
co zobaczyłem poruszyło mię bardzo.

Naprzód spostrzegłem  starą klacz z wytar- 
temi bokami, z wystającemi żebrami, z dłu- 
giemi uszami, z siwiejącym ogonem bez wło
sów. T a klacz była podobną do muła, pozna
łem  doskonale to wszystko. W idziałem dalej 
dużego silnego konia Garęja i wreszcie zoba
czyłem mojego w łasnego Mora, przywiązanego 
obok nich. Była to m iła nad wszelki wyraz 
niespodzianka, bo nie wiedziałem co się z nim 
stało, gdy popędził galopem uciekając przed 
niedźwiedziem i obawiałem się nawet czy go 
zdołam odszukać. Ale nie tyle widok Mora 
ile obecność czwartego jeszcze konia m nie 
zadziwiła.

Zadrżałem  zobaczywszy te formy, ten  kształt 
pełen  gracyi i harmonii, tę  maść b iałą  sre
brzystą, ten  ogon powiewający i te uszki 
czarne postawione do góry—wszystko to m ia
łem  przed oczami to on — tak to on, to biały 
rumak stepów.

RO ZD ZIA Ł XXIV.
Szczegó ln iejsza rozm owa.

Zdziwienie połączone z wysileniem jakie 
czyniłem żeby się trochę unieść, zmęczyły 
mnie, straciłem  znowu przytomność — ale 
w krotce przyszedłem do siebie.

Przez ten czas moi przyjaciele zbliżyli się 
do mnie, a przyłożywszy mi coś chłodzącego 
do skroni, zaczęli między sobą rozmowę. Sły
szałem wszystko co mówili.

— N iech dyjabli porwą te kobiety odezwał 
się Bube pierwszy, one zawsze gotowe po
pchnąć dobrego chłopca do jakiejś aw antury. 
Oto ładny interes a to wszystko dla młodej 
dziewczyny—niech dyjabli porwą te kobiety — 
powiadam.

— Ba!... odpowiedział przeciągle Garej on 
bardzo kocha tę małą...

— Mówią że to śliczne stworzenie, a mi
łość to silne uczucie mój stary.

Chociaż miałem oczy otwarte nie mogłem 
widzieć Buba, bom był zasłonięty, ale coś jak  
by bełkotanie, jakby picie z butelki dochodzi
ło do moich uszów. W idocznie silne w raże
nie uczyniła obserwacyja Gareja na umyśle je 
go towarzysza.

— N iech mnie P an  Bóg skarze mój B illu  
odpowiedział nakoniec, niech mnie P an  B óg 
skarze, jeżeli ty nie jesteś takim waryjatem, 
przepraszam za wyrażenie, jak  ten młody czło
wiek. Miłość je s t silnem uczuciem.

—  E! he! he! wiem ja dobrze że je s t zdolna 
zawrócić głowę najrozsądniejszym ludziom, 
a cóż dopiero takim  jak  on dzieciakom— ale...

— Jak  to stary czy ty nigdy nie zaznałeś 
miłości?..

— Eh! zgadłeś — Przytrafiło mi się ra  z to 
głupstwo, zakochałem się swojego czasu i to 
po same pięty! Ale bo też dziewczyna była 
szczególnie ładna...

W yznanie to zakończył westchnieniem, któ
re mi oddech żubra przypomniało...

■— A  któż to była ta  dziewczyna, zapytał 
po chwili Garej, b iała czy czerwona-skóra?..

— Czerwono-skóra krzyknął Bube z obu
rzeniem, nie, nie, to nie dla mnie mój kochany. 
Nie można jednak powiedzieć, aby czerwono 
skóra nie była wartą białej. Tamtej można 
się łatwiej pozbyć jak  się znudzi, o znałem  ja  
i tych indyjanek z pół tuzina a może i więcej.. 
Ale powracając do rzeczy, dziewczyna o któ
rej ci mówię była dobrą moją przyjaciółką...

— W ięc to była biała...
— Zapytaj czy stokrotki są białe! M iała 

skórę jak  czaszka żubra, wyblichowana na 
słońcu, włosy czerwone jak  lisi ogon, oczy te 
go samego koloru. Ach! Billu kochany chłop
cze, były to oczy od których można od razu 
stracić było głowę, duże jasne  oczy niedźwie
dzia, łagodne jak  wyprawiona skórka m łode
go daniela, nigdy niewidziałem podobnej p a 
ry oczu.

— A jakże się nazywała ta  piękna?..
— Nazyw ała się Charite, a o ile sobie 

przypominam nazwisko jej rodzinne było Hol
mes, tak, Charite Holmes— tak tak przypo
m niałem  sobie. Było to w porcie Grand-Ca- 
nard w głębi Tenessee, gdzie światło dzienne 
ujrzała. Czekaj no będzie temu lat trzy
dzieści jak  ją  pierwszy raz spotkałem u cukier
nika. Przypominam sobie żeśmy jedli do spół
ki kaw ałek owsianego cukru, jedno trzymało 
jeden koniec, drugie drugi, aż dopóki nie spot
kały się nasze usta w pocałunku! O to się n a 
zywał pocałunek mój stary? Widzisz usta 
Charite były słodsze od cukru... drugi raz 
spotkaliśmy się gdzież to?.. A u kupca na ro
gu, tak — tak mi się zdaje... a później na ba
lu i o to jak  poznaliśmy się bliżej. W idziałem 
tam  Charite w tańcu, a gdy unosiła spódni
czkę zobaczyłem nóżkę białą i gładką, coś n i
by młoda topola odarta ze skóry. Odtąd prze
padł biedny Buben Bawlings! Panno Charite 
powiedziałem — kocham pannę bardzo... P a 
nie Bube podobasz mi się, odpowiedziała mi 
na to... Nie tracąc tedy ani chwili lecę do 
ojca Holmes i oświadczam się o córkę Charite 
jeżeli łaska. N iecn dyjabli porwą kościanego^ 
dziadka do orzechów. Odmówił mi niegodzi
wiec. W łaśnie przybył jakiś wędrowny kupiec 
z Connecticut cały błyszczący, zalecał się do 
Charity i czy uwierzysz Bill ona poszła za 
niego. A co niech dyjabli porwą kobiety! One 
wszystkie takie. Niedługo potem spotkałem  
tego kram arza i dałem  mu taką nauczkę że 
z miesiąc poleżał w łóżku, ale trzeba było się 
wynosić i wtedy przybyłem n a  stepy... Nie 
widziałem odtąd Charite, ale słyszałem o niej 
od jednego chłopaka z którym spotkałem się 
na Missouri. Prześliczna kobieta żyje jesz
cze a do tego czasu musi mieć z pół kopy 
dzieci.... No cóż, czy można rachować na ko
biety?.. Przypatrz się co się stało z tym mło
dym człowiekiem—albo nie mów mi o tem.

Aż dotąd nie brałem  udziału w rozmowie, 
nie dałem  poznać przyjaciołom że spostrze
głem ich obecność. W szystko to było dla 
mnie jeszcze jakąś tajem nicą, szczególnie zaś 
obecność białego konia. Skąd się tu wzięli 
moi dawni znajomi, napróżno łam ałem  sobie 
głowę.

Nie m ogłem  także odgadnąć skąd znali 
przyczynę która mnie sprowadziła tutaj. Ani 
jeden  ani drugi nieznajdowali się w wiosce 
ani w szeregach naszej armii, boć przecie sły-



O P I E K U N  D O M O W Y . 127

szałbym o nich, boć by rai dali się poznać...
Jak  się, to stało, oni tylko sami m ogli mi to 

wytłomaczyć a nie zagłębiając się w dalsze 
przypaszezenia, odwróciłem się do nich.

Rube Garej, —rzekłem  —  wyciągając ręce.
— Brawo!, powracasz do nas młody towa

rzyszu, to dobrze ale daj pokój, i zachowaj 
się spokojnie, nie poruszaj się aż siły powrócą 
powrali.

— W eźno łyk tego kordyjału—odezw7ał się 
drugi z dobroduszną szorstkością, przykłada
jąc mi do ust m ałą wysuszoną tykwę która 
służyła za flaszkę. d. c. n.

BIBLIJOTECZKA  DOMOW A.

1. Systematyczny sposób początkowego w ykła
du nauki Relig ii i  moralności dla głuchonie
mych , opisany przez nauczycieli R elig ii W ar
szawskiego Instytu tu  Głuchoniemych i  ociem
niałych K urs pierwszoletni. W arszawa 1874,

8-ka wiek. 224 str.

2 . Pamętuik Warszawskiego Insytu tu  G łu
choniemych i  Ociemniałych z roku  szkolnego 
1 8 7  R ok piąty. W arszawa, w drukarni 
Instytutu Głuch, i Ociemn. 1874 str. 317

i XLIII.

N iech nas nie odstręcza tytuł, mówiący że 
to jest dla głuchoniemych, niech nie osłabia 
naszego uznania to, że metoda ta  zaledwie 
m ałą cząstkę instrukcyi religijnej, bo tylko 
pojęcie Bóstwa i Jego przymiotów z objaśnie
niem  modlitwy pańskiej, stanowi. Zaszczepie
nie tych pojęć w dziecku, w sposób najlepszy, 
najodpowiedniejszy, daje niezbytą podstawę 
do całej nauki Beligii;—powiedzieliśmy, że 
skoro się nauczyciel z tego, ja k  należało wy
wiązał, całego prawie dzieła dokonał.

W  duszy każdego człowieka tkwi poczucie 
religijności i moralności, ta  zasada w łaśnie 
jak  wiadomo była podstawą znanemu uczone
mu francuskiemu do dodania do trzech królestw 
natury— czwartego, to jest królestwa człowie
ka. W ykład religii na  tem poczuciu oparty 
nie zdaje się być trudny i nie je s t trudny. Nie 
jesteśm y tylko zbyt pewni trwałości rzeczy na 
poczuciu opartych;—trw ałość tę przypieczęto
wać powinny dowody rozumowe na  przekona
niu oparte. Ten właśnie drugi punkt wyjścia 
w „sposobie w ykładu religii* stanowi jego  za
letę. Nauczyciel idzie do sw'ego celu najpe- 
wniejszą drogą, bo uzbrojony dowodami nao
cznymi, przez zmysły na  rozum działającymi. 
Jestto wykład czystej wody poglądowy;—prze
mawia do zmysłów, przez podobieństwa rze
czy konkretnych daje pojęcie o abstraktach.

Nauczyciel przyszedłszy na lekcyją udaje że 
nie. ma na czem usiąść, uczniowie podają mu 
krzesło, ale on znowu źle je  stawia, ucznio
wie poprawiają. W  podobny sposób dalej 
idzie nauka, budząca pierwsze myśli dziecka, 
że każdy przedmiot w szkole ma swoje prze
znaczenie i sposób użycia. W dalszym ciągu 
idzie zapoznanie dzieci z innem i przedmiota
mi. Najprzód rozpoznają się dzieci z rzeczami 
w skład ziemi wchodzącemi (kamień, glina, 
piasek i t. d.) następnie z rzeczami doskonal
szymi od tych pierwszych tj. z roślinami, 
z istotami jeszcze doskonalszymi tj. zwierzęta

mi. W ykład to obszerny, wyczerpujący i s ta 
rannie wykazujący stopniowo istot tych dosko
nałość. Rzeczy te wszystkie świat stanowią. 
Trzeci obszerny rozdział tej pracy stanowi 
wykład o człowieku. Subtelne są a jednak 
nadzwyczaj proste dowody duchownych zdól- 
ności człowieka. Jestto  jeden  z najciekaw
szych rozdziałów. Człowiek posiadający du
cha i rozum, człowiek umiejący wykonować 
tyle rzemiosł i sztuk, człowiek umiejący my
śleć, mówić, pisać jakżesz wyższym je s t od 
zwierząt pozbawionych tego wszystkiego. W y
kład teraz śmiałym krokiem idzie naprzód. 
Jest stopniowanie. Ziemia martwa, roślina 
doskonalsza, zwierze jeszcze doskonalsze, czło
wiek jeszcze doskonalszy; — ale czy człowiek 
wszystko zdziałać potrafił, czy człowiek zapa
lił słońce n a  błękicie, czy człowiek poszerzył 
ręką żywioły, czy rozkazał grzmotom i pioru
nom, wiośnie i zimie, dniowi i nocy?.. Musi 
być jeszcze doskonalsza istota, wyższa i sil
niejsza nad  to wszystko, — Bóg.

Taką je s t pierwsza najw ażniejsza część me
tody. Odtąd idzie dalsza praca: „Poznanie 
Najwyższej Istoty-' tj. nauka o Jej przymiotach. 
Przedmiotu tak ważnego nie możemy ująć 
w7 krótkich słowach jak nam  na to miejsce 
pozwala, ograniczymy się więc tylko poda
niem tytułów7 następnych rozdziałów: W yo
brażenie dobrego w przeciwstawieniu ze złem. 
Obowiązki człowieka względem Boga, bliźnich 
i samego siebie (Rodzice, Bóg nasz ojciec, do
broczyńcy, król, w ładza wojskowa, cywilna, 
duchowna, społeczność). Przyszłe przezna
czenie człowieka (śmierć, sąd). W ykład mo
dlitwy pańskiej.

Słyszeliśmy, że metoda ta  staraniem  J W . Dy
rektora Instytutu ma się tłomaczyć jna  obce 
języki.

W  dalszym ciągu Pam iętnika spotykamy 
dokładne sprawozdanie o kongresie odbytym 
w W iedniu 1873 r. w spraw7ie wychowania 
ociemniałych p. Dyrektora Insty tu tu  Jana  Pa- 
płońskiego napisane. Przepisy dla współ- 
m ieszkania ociemniałych (tj. byłych w7yCho
wańców Insty tu tu) o ich kasie groszowej, ka
sie pożyczkowej i sądzie braterskim, co wszy
stko dowodzi ja k  los tych ludzi leży dostojne
mu Dyrektorowi na  sercu. Wreszcie dział 
sprawozdawcy z części wychowawczo-nauko- 
wej i administracyjnej Instytutu. Chcieliby
śmy przy końcu m ałe jeszcze zrobić zazna
czenie.

Porównywając ostatni Pam iętnik Instytutu 
(rok piąty) z przedostatnim  (rok czwarty) z ża
lem spostrzegliśmy, że wprowadzona w po
przednim Pam iętniku rubryka rozbiorów dzieł 
elem entarnych w ostatnim  miejsca nie znala
zła. A przecież rubiyka ta miała wiele za so
bą, choćby przez to samo; że m ogła uczynić 
Pam iętnik popularniejszym i więcej budzącym 
interesu w świecie pedagogicznym . W tych 
latach właśnie potrzeba nam  krytyk, dzieł ele
m entarnych przez fachowych ludzi opracowa
nych. W tych latach, kiedy staram y podźwi- 
gnąć się z bezmyślnego mechanizmu w po
czątkowym nauczaniu, w tych latach, kiedy 
pojawiły się całe seryje podręczników elem en
tarnych i czekają na  bezstronne a wyczerpu
jące i sprawiedliwe rozbiory. Sądzimy że In
stytut wydając tak poważną publikacyją, po
siadając tak liczne grono wytrawnych nauczy

cieli, najwięcej m a ku temu środków i naj- 
właściwiej zadanie to wypełnićby potrafił.

, W ł.
Beecher-Stowe „Moja Zona i  Ja. ' W arszawa  
1 8 7 4  r. u  Czarnowskiego i  Sp. przekład Sta
nisława Ornowskiego, t. 1. cena rs. l k o p .  5 0 .

Utwór ten  jednej z najznakomitszych auto
rek amerykańskich, odznacza się szeroką i do
niosłą tendencyją i piękną wykończoną form ą 
artystyczną. W  obrazach pełnych werwy, 
humoru i satyry, silnemi barwam i rysuje au
torka różnorodne odcienia życia społecznego, 
a przeważnie zajmuje się kwestyją emancypa- 
cyi kobiet. Mimo obcego życia, n a  tle które
go powieść p. B. S. je s t skreślona, nie mniej 
jednakże przedstawia ona dla nas interesu, za
wiera bowiem wiele wspólnych rysów i posta
ci, wiele myśli, w sferze życia naszego równie 
doniosłych. Słowem, jest to prawdziwie dro
gocenny nabytek dla piśm iennictwa naszego.

Odczyt o gimnastyce ze stanowiska lekarskie
go, miany przez M aryjana Olszewskiego, wła
ściciela instytu tu  leczniczego gimnastyką. W ar

szawa 1874 r. str. 74. 16-ki.
W  pierwszej części swej pracy kreśli autor 

historyczny rys rozwoju gim nastyki od najda
wniejszych czasów, aż do chwili obecnej. 
W  drugiej zaś części wykazuje zbaw ienny 
wpływ jej na  organizm  ludzki. G runtow na 
znajomość rzeczy wykazuje w autorze zdolne
go specyjalistę.

A . P.

VII.

Tyle życia, ile... w cz yn i e .

Pisaliśmy już nieraz o niedostatkach peda
gogicznych naszych pensyj prywatnych a zwła
szcza żeńskich. Lso ich jest jeszcze i z tego 
względu godny uwagi że panie przełożone 
przez wrodzoną kobietom delikatność, nieraz 
w7olą przez szpary patrzeć na jakąś niedokła
dność aniżeli narazić się panu profesorowi— 
z drugiej zaś strony rodzice dzieci, tą  sam ą po
wodowani delikatnością, nieupominają się o to 
nawet, do czego mają największe prawo. A 
tym czasem  trafiają się fakta, które już nietyl- 
ko rodziców ale wprost każdego człowieka roz
sądnego interesować powinny i które muszą 
być ogłoszone ażeby zwrócić uwrngę ogółu 
i skłonić go do większej kontroli.— N a jednej 
z pensyj tutejszych, daje lekcyje nauczyciel re
ligii, który zadając po kilkanaście kart do pa
mięciowej nauki, kazał wreszcie dzieciom na
rysować mapę Palestyny, n a  kilkałokciowych 
arkuszach papieru, dodając przytem że która 
większą mapę przyniesie, lepszy dostanie sto
pień. Zabawmy ten  nakaz wywołał humory
styczne uw agi felijotonisty Kolców. Przeczy
tawszy je , szanowny pedagog poświęca najbliż
szą lekcyje religii następującem u zajęciu. Dy
ktuje dzieciom sążnistą odpowiedź na zarzuty 
„Kolców11 i każe ją  każdej z uczennic przepi
sać na czysto na drugiej stronie mapy. W  od
powiedzi tej usprawiedliwia fakt wielkości m a
py, wielkością Jezusa Chrystusa który żył i na
uczał w Palestynie, objaśnia że „Kolce" już
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wówczas kłuły głowę Chrystusa, — wymyśla 
felijetoniście tego pisma od błaznów ,iw  ogóle 
zdradza nietylko zupełny brak logiki i laktu, 
ale wogóle budzi podejrzenie że władze jeg o  
umysłowe, znajdują się w niebezpiecznym roz- 
troju.

Sądzimy, że rodzice m ają prawo wymagać 
ażeby lekcyję religii odbywały się bez dyktowa
nych polemik z pismami hu morystycznemi, 
i ażeby cierpiącym na  umyśle niepowierzano 
obowiązków pedagogicznych.

Prelekcyje odbywają się w najlepsze, w Do
broczynności rzemieślnicze — w Eatuszu na  
osady Eolne. Treść obu szczegółów urozmai
cona, licznych też znajduje zwolenników. Śre
dnio bywa po 500 kilkadziesiąt osób. Nowość 
stanow iła felijetonowa pogadanka o ofiarach 
szyku  wypowiedziana z talentem  przez p. Peli- 
cyjana Falińskiego, autora „Świetnych wido
ków. “ Odczyt ten  pomieści Gazeta Polska. 
Między rzemieślniczemi odznaczył się odczyt 

. p. P . Chmielowskiego o tem  co i  ja k  czytać 
należy. W  przyszłą niedzielę o god. 4-ej mó
wić będzie p. J. Ochorowicz O płucach i  oddy
chaniu.

Pierwsze przedstawienie „K rytyków 1* ś. p, 
Chęcińskiego odbyło się przy niezmiernym n a 
tłoku publiczności—i przyniosło spory dochód 
pozostałej po artyście rodzinie. Tymczasem 
„Nietoporze”p.Lubowskiego ciągłejeszcze ścią
gają tłumy do kasy. Komedyją tę przełożono 
już na język rosyjski i niemiecki. W  orygina
le drukowaną będzie w Niwie.

Są rzeczy które już chyba nie nadają się do 
humorystyki. Przypuszczaliśmy że należy do 
do nich niedawny w W arszawie wypadek, że 
żona zrozpaczona chorobą męża um arła na
gle, a mąż połączył się z nią w ciągu kilku go
dzin. Otóż współczucie i żal jakie fakt ten 
obudził w sercach warszawian, stały  się powo
dem  liczniejszego niż zwykle zebrania się osób 
odprowadzających dwie trum ny na miejsce 
wiecznego spoczynku. Gazecie Handlowej 
daje to powód do konceptów i d rw in  z publi
czności. Czyżby odprowadzenie zma rłych tak 
bardzo przeszkadzało rozwojowi interesów 
handlowych?.

Słyszeliśmy że do.kodeksu obowiązującego 
urzędników pracujących w naszych instytucy- 
jah  prywatnych m ają być wprawadzone nowe 
dwa paragrafy:

§ 1-y Pod karą utraty służby niewolno urzę
dnikom ani na krok wychodzić z biura 
bez opowiedzenia się swojemu zwierz
chnikowi.

|  2-i Niewolno urzędnikom prowadzić innej, 
jak  tylko spraw biurowych dotyczącej 
rozmowy.

Co więcej to jak „Kuryjer W arszaw ski11 do
nosi w jednem  z handlowych biur tutejszych, 
paragrafy powyższe weszły już w wykonanie— 
a naw et urzędnicy tegoż biura otrzymać mają 
rozporządzenie: z której wyłącznie fabryki,,u- 
żywać1' winni papierosów od którego krawca 
obowiązani będą brać ubranie i t p.

Z  tem wszystkiem jednak, iakciki podobno 
nie są bynajmniej gorszemi. Pracownicy bo
wiem, o jakich mowa toć to przecież biali m u
rzyn i,a  czyż nabywającym ich plantatorom  nie 
wolno swej włsności (!!) nietylko materyjalnie 
eksplantować ale i moralnie gnębić?!...

Dowiadujemy się z dobrego źródła iż jeden  
z projektów p. Ludwika Jarockiego, o Których 
pisaliśmy jeszcze w roku zeszłym, przychodzi 
obecnie do skutku. Mówimy to o towarzystwie 
przemysłowem nod nazwą „Lrzedsiębierstwo 
wyrobu sztucznego kamienia“ jakie na  mocy 
układu przed Eejentem  Włodzimierzem Kret- 
kowskim, w dniu 12 b. m. zawiązanem zostało.

Towarzystwo wspomniane ma za zadanie 
budowę domów i Innych robót odpowiednich 
jak  pomników, gzemsów, posadzek, chodni
ków, rynsztoków, studzien, kadzi, żłobów i t. p. 
ze sztucznego kam ienia czyli z betonu.

Towarzystwo działalność swoję nie tylko 
do samej W arszawy ogranicza, ma ono o wszem 
zam iar rozwijać się i na  prowincyi i w tym  ce
lu tak w stolicy jak w innych miejscowościach 
kraju, zakładać będzie na odpowiednią skalę 
fa b ry k i sztucznego kamienia , bądź stałe bądź 
czasowe tylko, czyli tak  zwane oddziały fa
bryczne ruchome, przysposabiające materyjał 
na miejscu budowy.

Towarzystwo składają pp. Kudwik na  Jaro- 
czynie Jarocki, Konstanty Kaczyński, Leon Ma-- 
leszewski, Wyczółkowski, Hornowski, Karol 
W endorf i Karol Ordęga. Dyrektorem przed
siębiorstwa je s t p. Jarocki, którego wyroby 
z betonu, na  ostatniej wystawie naszej rolni
czej powszechne zyskały uznanie.

Jak  nas zapew niano, przedsiebierstwo za
mówiło już odpowiednie maszyny i z w iosną 
rozpocznie przygotowanie materyjałów a na
stępnie zaraz do budowy domów przystąpi-

O ile przypominamy sobie p. Jarocki poru
szał w roku zeszłym myśl utworzenia „tow a
rzystwa budowy tanich  mieszkań11 w domach 
właśnie z betonu wznosić się mających. Sko
ro więc będzie beton, może i na  to drugie to
warzystwo nie długo czekać przyjdzie a rzecz 
to dla uboższej ludności, pożądaną byłaby nie
zmiernie.

i p r z e m y s ł  d o m o w y .

Śledzie marynowane.
Bierze się śledzie małe tak zwane szwedzkie 

po 6 gr. lub duże tak zwane szoty, byle były 
świeże i tłuste; moczy się je 2 dni i dwie nocy 
odmieniając wodę dwa lub Brązy nadzień . Je 
śli bierzesz dużo śledzi tak np.półkopy,to  lepiej 
3 razy przez dzień wodę odmienić a jeślim niej, 
to 2 razy dosyć. Najpierw zawsze trzeba je  ob
myć z soli dopiero wodą czystą nalać. Skoro tak 
wytniękną, wtedy wyjąć je  z wody na  przetak 
lub pochyloną deseczkę, żeby osiąkły, nastę
pnie oprawić t. j. ociągnąć ze skórki całe, od
kroiwszy tylko brzuszek. Mlecz i brzuszki, 
można włożyć w ocet; ikrę zaś i skórki a jeśli 
kto niechce marynować, to i mlecz i brzuszki 
można włożyć do gotującego się barszczu, czy
li tak zwanego żuru z mąki, na post używane
go, który się zaprawia zwykle mlekiem z mą
ką lub olejem. Dodawszy do owych śledzio
wych podróbek parę cebul całych, żur zgotu
je  się smaczny i tłusty będzie, choćby go żadną 
tłustością nie okraszono, zwłaszcza jeśli śledzi 
dużo było. Czeladź bardzo chętnie taki barszcz 
jada  z kartoflami.lub grochem okrągłym.

Oprawione zaś śledzie, ułóż w słoju, prze
łóż całą surową cebulą lub plasterkam i cytry
ny i nalej zimnym, wpierw z korzeniami prze
gotowanym octem, (ocet na 12 groszy kwarta 
bardzo jest dobry do m arynaty.) W  kilka go
dzin, m ożna śledzie już ułożyć na talerzu, 
ustroić plasterkami surowej lub z octu wyjętej 
cebuli jak  kto lubi —a na wierzch posypać tro
chę tłuczonym pieprzem, oliwą polać, ocet po
daj osobno, jeśli go kto zechce. Można ubrać 
śledzie szarlotką (rodzaj drobnej cebulki) któ
ra  obgotowywa się w occie, następnie w słoi
ki układa i nalewa octem zimnym z korzeniami 
przegotowanym, aby potem służyć m ogła do 
śledzi lub pieczystego, zwłaszcza do ‘baraniej 
pieczeni. Śledzie można ubrać kaparkam i do- 
mowemi, które się otrzymują z nasienia nas- 
turcyi (żółty kwiatek ogrodowy.) Ziareczka 
te przyrządzają się jak szarlotka, tylko dłużej 
w occie gotować trzeba, bo są twardsze. Śle
dzie można ubrać i rydzami marynowanemi.

Odpowiedzi Redakcyi.

Pni. Sakiel w Powodeń, Nr. 40  po raz 3-ci po
syłamy, co do kalendarza, ten nie był wcale przez
naczonym dla tych p. p . prenumeratorów którzy do
stali powieść: „pieniądz i praca11 gdyż ta stanowiła 
dodatek grudniów}' pomimo to kalendarz posyłamy.

P . Szczepowskiemu w Sarabowie. Cena dziełka 
o m ałych błędach w gospodarstwie kop. 60 z prze
syłką, w księg. A . K owalskiego Nowy-świat N r. 39.

P . Galińskiemu w Kolnie. P o w i e ś ć  Mohikanowie 
Paryzcy kosztuje rs. 2.

D o dzisiejszego numeru dołącza się ua prowin- 
cyją cennik wyrobów z wełny sosnowej.

Tydzień Piotrkowski ożył, Gazeta płocka 
m a się narodzić — K uryjer L ubelsk i w padł 
w letarg  — Ekonomistę ma zbudzić p. Nagórny 
ale o nowem piśmie literacko-naukowem , ani 
słuchu. Zdaje się że ogłoszenie to było farsą. 
Nie potwierdza się też bynajmniej wiadomość, 
że p. Leopold Kronenberg nabył g azetę  „Buski 
M ir“ której redakcyję obejmą dawni w spółpra
cownicy „Petersburgskich wiadomości.11

W  laboratoryjum chemicznem p. Milicera 
odbyły się próby ogniowe nad cegłą krzeszo
wicką, które wykazały że nieustępuje ona 
w niczem najlepszym zagranicznym . Z przy
jem nością powtarzamy tę nowinę że w labora
toryjum swem p. Milicer zamierza urządzić wy
kłady chemii.
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